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d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne po 
2 kr. —  z dopłatą po 10 krajcarów za każdą publikaeyą na stępel rządowy.

L i S t y
niefrankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

' Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

K raków  -5 stycznia.
O trzym ajm y przez Berlin nowy manifest 

Cesarza ’ którego treść we w czo­
rajszym podaliśmy „Przeglądzie4*. O wyj­
ściu tego manifestu głucha już obiegała po 
głoska od niejakiep-o <vz»c» ;

? im z-

niejakiego czasu , i korespondent 
nasz rolestwa Polskiego w liście sw o-  
■ ■ S° grudnia, umieszczonym w pi- 
* ■' . asze,n w dniu 2 0  t. m. nadmienił w y-

f '' toni w słow ach : „spodziewają się
oncu pokojowych układów nowego ma- 

■ estu cesarskiego do Rosyan4*. Tenże sam 
°rf“spondent w liście z d. 2 0  t. rn. umie- 

^cz-onym w Czasie z 28 g o , skreślił s iły  
"ujenne Rosyi tak te które w obecnym bo- 
J u udział liiają, jako i te które ku punktom 
/"igrożonym państwa posuniętemi być mogą, 
<l P e sz c ie  ja' ie zasoby wojenne poruszyć

R osya, aby całe państwo zamienić
..J^den obóz, a znaczny część mieszkań- 

br'V •SWvc 1̂ w Chwila powołania do
°Ui tych wszystkich potęg bliższą jest ino- 

‘ aniżeli sądzić należało: nowy manifest 
rfsąrsKi już ją zapowiada i każe przeczu- 

,.dc nied lekie powołanie pospolitego rusze- 
Manifest ten wydany został przed u- 

’’̂ Vwenr terminu naznaczonego przez trzy ino- 
'^ stw a sprzymierzone do przyjęcia warun- 
k"w rękojmi pokoju, i treść jego nie była  
Z;tj>ewoe tajną księciu Gorczakowowi w chwili 
kiedy przekraczał progi mi szkania hr. W e st-  
niorelanda, aby się dowiedzieć o interpr *ta- 
ryi stawionych Rosyi przez mocarstwa sprzy­
mierzone żądań. Manifest ten przeto uważaćby 
można jako odpowiedź Rosyi na 1 punkta, 
jako rękawicę rzuconą Europie.

•Brzmi on następnie:
My z Bożej łaski M i k o ł a j  I Cesarz i Sam o- 

yMzca W szech Rosyj itd. itd. itd. czynimy niniej- 
-jn wiadomo i nakazujemy ogłosić co następuje: 
dowody wojny która obecnie wybuchła, wiadome 

ly dokładnie w ukochanej Naszej Rosyi. Rosya wie 
. rz e , że ani zamiary ambicyi, ani żądza pozyska- 
la nowych korzyści do którychbyśiny niemieli p ra- 
a - służyły  za pobudkę Naszego działania i stałySie Przyczyną okoliczności, których niespodziew a-

y rn .skutkiem- je s t bój obecnie się toczący. Celem 
śc'Ŝ m j e^yny,,ł i wyłącznym  było bronić u roczy- 
y ' e uznanych swobód praw osławnego kościoła i 
„ .^ y c h  współwłenców na W schodzie. W szelako 

'-które rządy obce obwiniały Nas o tajem ne chci- 
b i  zy®ku zamysły, k tóre zupełnie dalekiemi od Nas 

Yty, wm ieszały się w załatw ienie tej sprawy, i 
vr<?szcie zaw arły nieprzyjacielskie przeciw  Rosyi

przymierze. O św iadczyw szy, źe celem  ich ocalenie  
"ustwa ottom ańskiego, w ystąpiły przeciw ko Nam

zbrojnie i to nie w T urcy i, ale w obrębie granic 
w łasnych Naszych krajów; ciosy swe skierow ały na 
w szystkie punk ta , które mniej więcej by ły  im przy­
stępne: na morzach Baltyckiein, Białem i Czarnem, 
w T aurydzie, a nawet na najodleglejszych pobrze- 
żach Oceanu Spokojnego. Ale dzięki W szechm o­
cnemu Bogu! napotykają wszędy w wojskach Na­
szych i w Naszych poddanych wszelkich stanów nie­
ustraszonych wojowników, przejętych miłością dla 
Nas i Ojczyzny; a na pociechę Nasza w tych cięż­
kich czasach, widzimy pośród nieszczęśliwych zda­
rzeń nieoddzielnyeh od wojny, nieprzerw anie przy­
kłady jaśniejące i św ietne czyny tej m iłości dla Nas 
i dla ojczyzny, i te j odwagi którą ona wzbudza. Jak 
dalece wielkiemi są kilkokrolne klęski doznane przez 
wojska nieprzyjacielskie na Kaukazie pomimo licze­
bnej ich przew agi, jakkolw iek siln em jest w rażenie 
owej nierównej w alki, k tórą obrońcy pobrzeźy fin­
landzkich, klasztoru Sołowieckiego i przystani P ietro- 
pawlowskiej na Kamczatce z takim skutkiem sto­
czyli ; to przecież nadewszystko bohatyrska obrona 
Sebastopolu odznacza się tylu dowodami n ieprzeła- 
manej odwagi i niezmordowanej działalności, źe 
naw et ją  wrogi nasze podziwiają i oddają hołd praw­
dzie. Poglądając z pokornein dziękczynieniem Bogu 
na te czyny, na nieustraszoność i zaparcie się na­
szych wojsk lądowych i morskich, tudzież na zapał 
i poświęcenie się jakiem i wszystkie stany Cesarstwa 
są ożywione,, śmiemy upatryw ać w tern zakład i 
zapowiedź szczęśliwej przyszłości. Przejęci Nasze- 
mi obowiązkami chrześcian ina, nie możemy żądać 
dłuższego krwi rozlewu i nieodrzucim y pewnie ża­
dnych propozycyj pokoju i warunków, jeźliby się 
dały połączyć z godnością Naszego Cesarstwa i ze 
szczęściem Nasych wielce ukochanych poddanych.

Ale inny niemniej święty obowiązek nakazuje Nam 
gotowymi być w tej zaciętej walce do wszystkich 
wysileń i ofiar, jakich wymaga wielkość środków 
zaczepnych, przeciw  Nam wymierzonych. Rosyanie 
wierni synowie M oi! wyście przywykli nieszczędzić 
n iczego, skoro Bóg pow ołuje W as do wielkiego i 
św iętego dz ie ła , ani majątku waszego przez długie 
lata pracy zebranego, ani waszego ży c ia , ani krvń 
waszej i waszych dzieci. Szlachetny ogień który 
wasze serca przenika od rozpoczęcia tej walki, w ża - 
dnern położeniu rzeczy, pod żadnym warunkiem nie 
wygaśnie, a tak jak  wy czujecie, tak również czuje 
wasz Monarcha. My wszyscy, Cesarz i Jego podda­
ni, my wszyscy jeźli będzie potrzeba, ze słowami 
które niegdyś Cesarz A leksander w podobnym roku 
próby pow iedział: „z żelazem w ręku  a z krzyżem w 
sercu! “ stawimy czoło wrogom naszym w obronie tego 
co najdroższe na z iem i: Bezpieczeństwo ojczyzny i 
jć j honor.

Dan w Gaozynie d. 14 (26 ) miesiąca grudnia, ro ­
ku Zbawienia 1854, panowania Naszego 30go,

M i k o ł a j .

Przegląd fiancuzki Revue des D eux  
Mondes w zeszycie swoim noworocznym, 
taką skreśla charakterystykę upłynionego ro­
ku, a oraz obecnej sytuacyi:

Gdy upływ ające i do nieuniknionego kresu dążą­

ce la ta , powrócą przyw ołane myślą i staną przed 
historyą tego wieku jakby dla dania o sobie św ia­
dectwa , każdy rok ukaże się z w łaściw ością odrę­
bną i niestartą cechą. Każdy rok będzie m iał swe 
znaczenie, a to stosownie do w artości i ważności 
jego  wypadków, które swoją cyfrą napiętnow ał. J e ­
den rok widział rewolucyą szybkim i szerokim  bie­
żącą prądem , instytucye upadające, cywilizacyą 
zmuszoną do rozpaczliwej obrony; inny znów rok 
zniknie prawie w owem przywróceniu zwierzchno­
ści i władz jak  najsamodzielniejszych dokonanem 
wśród znużenia ludów. Ten przypominać będzie ja -  
kowąś w ojnę, jakieś usiłowania i kuszenia się o 
przyw łaszczenie, jakiś zamach stanu dokonany przez 
s iłę . inny znów przedstaw i pokój nowy, a za nim 
zmianę wpływów w narodach i społeczeństw ie. Za­
ledwie kilka będzie takich coby upłynęły  bez zo­
stawienia śladu Jeżeli w obojętnych naw et peryo- 
dach historyi policzymy lata, które źe tak powiemy 
zatrzym ały swą nazw ę, które znaczą bądź pod 
względem pracy w ew nętrznej ludów, bądź pod w zglę­
dem stosunków ogólnych europejskich , to bezw ąt- 
pienia w naszym wieku zbierzem y szereg  dat wa­
żnych, któreby porównać można do stacyi na dro­
dze w pół dopiero zaledwie ubieźonej. A i ten rok 
który się dopiero co skończył jakąż będzie miał 
cechę , w jakimź kształcie składać będzie ogniwo 
w łańcuchu wypadków w spółczesnych? Historyą nie 
będzie w nim szukać ani wielkiego ruchu opinii pu­
blicznej , ani postępu politycznego dokonanego, ani 
silnego przebudzenia się w życiu um ysłowem : pod 
temi względami nie przedstawia on żadnej odrębnej 
właściwości. Lecz niemniej będzie on pierwszym 
rokiem wielkich zapasów w Europie od 1815 , bę­
dzie rokiem pierw szej wojny jaką od wieków F ran - 
cya i Anglia razem przedsięw zięły i prowadziły, 
rokiem nowego przym ierza zaw artego między dw o­
ma zachodniemi mocarstwami i A ustryą, rokiem 
tworzącej się stopniowo koalicyi w imie prawa i 
bezpieczeństwa kontynentalnego.

I któż przed dwoma laty w chwili przyw rócenia 
naszego cesarstw a zdołałby by ł p rzew idzieć, że 
Fr.mcya i Anglia połączą się w ęzłem  ścisłej i sil 
nej przyjaźni, źe młody i rycersk i Cesarz A ustry - 
jacki wynosząc się nad wszelkie przesądy, zechce 
przyjąć na znak szczerości swego przym ierza order 
francuąki ustanowiony w wilią bitwy pod Austerlitz? 
W szystkiego tego doczekaliśmy się jednak  i w szyst­
ko to je s t dziełem Cesarza Mikołaja. Jakże dziwne 
skutki polityki w której więcej dumy niż przezor­
ności! Z początkiem roku 1854 przeczuwano już. 
jak daleko poprowadzić może owa straszna kwestya 
o przew agę polityczną, którą Rosya w Konstanty­
nopolu postawiła. Od dnia do dnia w yw ołane sta r­
cie się nabierało więcej w agi, spór staw ał się tru ­
dniejszym do załatw ienia. Kroki nieprzyjacielskie 
rozpoczęły się między Turcyą a Rosyą nad Duna­
jem . Dyplomacya zebrana w W iedniu zmuszona do 
uznania swej niemocy na drodze pojednawczej, rzu ­
ciła nasienie europejskiego przym ierza w pierwszym 
protokole z 5go grudnia 1853 roku. Krwawa bitwa 
pod Synopą p rzerw ała nieczynność naszych flot i 
wprowadziła je  na morze Czarne. W  tej chwili 

; ostatnie słow o nie zostało jeszcze w yrzeczonem

między mocarstwami Zachodniemi a R osyą; nie było 
je szcze wojny, a gdyby Cesarz Mikołaj stanowczo 
by ł przy ją ł pokój, zostaw ałby w posiadaniu tego 
w pływu, jakiego mu zaledwie zaprzeczano.

Takie by ły  ogólne rysy  sytuacyi politycznej w E u­
ropie w pierwszych godzinach roku 1854. Jakże stoi 
ta kwestya niebezpieczna w ostatnich godzinach 
które m inęły? Rosya odbyła w Księstwach Naddunaj- 
skich kampanią jedne z najmniej szczęśliwych; prze­
kroczyła Dunaj na chwilę tylko aby go przejść na- 
pow rót po bezowocnych szturm ach pod Sylistryą, 
cofnęła się naw et z prowincyj m ołdaw sko-w ołoskicli 
przed parciem  s ił wojennych T urcy i, arinij naszych 
przybywających na W schód , i wojsk austryackich 
będących w gotowości do wkroczenia w każdej 
chwili w Księstwa Naddunajskie. Przewiezieni na 
terytoryum  rosyjskie żo łn ierze nasi, bytność swoją 
w Krymie zapisali już dwoma zw ycięztwy, z k tó­
rych jedna bitwa pod Inkermanem równa się naj­
straszniejszym  czynom wojennym. Sebastopol owa 
twierdza potęgi rosyjskiej na morzu Czarnem po­
mimo energicznej obrony, która może przedłużyć . 
w alkę, lecz nie zdoła zmienić ostatecznego je j w y­
padku, Sebastopol wystawiony je s t ciągle na ogień 
dział naszych, a oręż armij sprzymierzonych za­
graża mu codzień. W  zawodzie dyplomatycznym 
Rosya w yczerpała wszystko co jeszcze je j zosta­
wało w pływ u, aby tylko Niemcy w nieruchomości 
utrzymać. Udały się te usiłowania ale tylko aż do 
pewnego stopnia; nieprzeszkodziła Rosya aby zo­
stało zaw arte przym ierze austryacko-pruskie 20go 
kw ietnia, które sprow adziło w części ewakuacyą 
Księstw N addunajskieh; nie przeszkodziła Austryi 
aby ta nie podpisała naprzód protokółu z 9go kwie­
tn ia , aby później nie nastąpiła wymiana not z 8go 
sierpnia między A ustryą, Anglią i Francyą w któ­
rych oznaczone zostały rękojm ie przez ca łe  Niemcy 
w końcu p rzy ję te ; nareszcie nie udało je j się opó­
źnić ani na jedne  godzinę podpisania traktatu z 2go 
grudnia, który wzmacniając rękojm ię z 8go sierpnia 
uczynił z tych warunków ostateczne w yrdfenie po­
koju dziś w Europie możebnego.

Taki je s t w ięc ze stanowiska w ojennego i dyplo­
matycznego stan obecny olbrzymich zapasów w któ­
rych każde mocarstwo ma swoją r o lę ; walki która 
czeka tylko aby się jeszcze bardziej rozwinąć lub 
też zmniejszyć i skończyć w edług ostatecznej Rosyi 
decyzyi. Kończąc powiemy, iż nie zdaje się aby d e -  
cyzya ta miała być dla pokoju przychylną.

Na tern kończy obraz sytuacyi noworo­
cznej p. Mazade w Revue des D eux Mon­
des. Rzeczywiście nie zdaje się alty ocze­
kiwane o s-at nie słow o miało być tak sta­
nowcze i odpowiedziało wymaganiom zw ła ­
szcza Anglii do tego punktu, iżby na bliski 
pokój rachować pozwalało. W szakże po­
zwolimy sobie tutaj dodać krótką uwagę r.ad 
twierdzeniem, które się już po tyle razy o 
uszy nasze o b iło , które nawet już raz pod­
nieśliśmy w piśmie naszem , twierdzenie bez­
względne „że R osya nieustapi44. Pomimo

LirmićKo-AHTfSTrcm 
WYSTAWA SZTUK PIĘKNYCH

M3*

, I.

dobrnrTviin^b'vt. wYstawa obrazów urządzona na cel 
do prawdziwej w ysS|2y p.rzedmowfl > przygotowaniem,

P 0  U p l y W i e  r 0 k U  ° g i ą -

™ l0dr 0ie! r  ' f 0Sń S ° > Uczy»k^  przybytek sztukiznalazł schronienie, o t r z ^  ^  J  > >

k tń t k T  Jd n fc h  ysz^ cK Powodzeń sztuki, która podobnie jak  w średnich wiekach tuli sie ieżeli
»>e pod cienie katedr i klasztorów, to pod n a f e in ie t 
sza ewanieliczną cnotę —  miłosierdzie.

Był to pierwszy krok, nąjtrudniąjsey. a,e gtal . } 
wym p0d osłoną takiej protekcyij co więcąj „ r z e k n -  
laWszy o skwapliwości, z jaką posiadacze galervi 
ftwiiych mistrzów ofiarowali najznamienitsze o b r a z y  na 

wystawę, z  jaką dzisiąjsi artyści pospieszyli z nade 
ganieni swoich prac, z jaką wreszcie ciekawością j 2a_ 

uowanietn publiozność gromadziła się na oglądanie 
ych płodów sztuki _  ośmielił, i że tak powiem zapa- 
11 do próbowania drugiego kroku, już  nie w imię do- 

,  ^czynności, lecz w bezpośrednim celu podniesienia 
. ?.ztuk* do tej wysokości, znaczenia i potrzeby, 

* u. ■ . ieJ sł° ' literatura i inne gałęzie umysłowej czyn­
ności narodu.
J o  wypróbowanie, że tak powiem, gruntu, ośm.e- 

zachęciło niektóre osoby do zawiązania Towarzy­

stwa Sztuk pięknych mającego się ząjmować urządze­
niem ciągłej wystawy obrazów i rzeźb tworzonych przez 
naszych żyjących artystów.

Niebyła to wprawdzie myśl now a, bo tego rodzaju 
stowarzyszenia licznie rozsiane po różnych miastach 
monarchii austryackiąj, dowiodły praktyczności tego spo­
sobu przez podźwignienie sztuki krajowej; szczególniej 
w Czechach —  nowość była tylko w zastosowaniu, a 
zasługa w gorliwości obywatelskiej niedającej się zra­
zić temi przeciwnościami, jakie szczególniej u nas spo- 
tykają się, gdy przyjdzie wprowadzić cos w życie i
zorganizować aby trwało.

Wysoki Rząd opiekujący się chętnie sztukami pię- 
kneini, jak tego już mieliśmy liczne dowody przez u- 
dzielanie hojnych stypendyów uczniom naszej szkoły 
malarskiej i rzeźbiarskiej w Krakowie, które ich sta­
wiły w możności dalszego kształcenia się za granicą—  
przychylił się do tej myśli i sankeyonował statuta po­
dane przez dyrekcyę Stowarzyszenia sztuk pięknych.

Po otrzymaniu takiego pozwolenia, Dyrekcya wydała 
odezwę do publiczności • zachęcając ją  do udziału w tern 
przedsięwzięciu przez rozebranie w obieg puszczonych 
pięcioreńskowych akcyj. — ' J akcyj tych zebrany fun­
dusz ma być użyty na pokrycie kosztów wystawy, i 
na zakupno prac krajowych artystów , które puszczone 
przez losowanie dostaną się na własność wygrywają­
cym akcyonaryuszoin, niemniej * na rozpowszechnienie 
rylcem lub litografią jakiego utworu, który w odbiciach 
dostanie się jako premium każdemu biorącemu akcyę.

Zwykły to tryb podobnych stowarzyszeń, czyli kunst- 
vereinów. Jednakże Dyrekcya stowarzyszenia sztuk pię­
knych w Krakowie, oprócz zwykłego celu dopomaga­
nia sztukmistrzom krajowym przez wystawę dającą po­
znać publiczności utwory malarzy i rzezbiarzy, i przez 
zebranie funduszu sposobem loteryjnym na zakupno ich

prac —  miała jeszcze na widoku coś więcęj, jak  pro­
ste pośredniczenie między artystą a kupującą publi­
cznością.

U n as , gdzie instytucya ta po raz pierwszy wcho­
dzi w życie, niepoznano się może na pięknej myśli 
kierującą) członkami należącymi do ułożenia statutów; 
lecz tam , gdzie ludzie obeznani z stowarzyszeniem tego 
rodzaju, gdzie wreszcie dłuższe doświadczenie nauczyło 
jakiemi środkami najbardziej dźwiga się i uszlachetnia 
sztuka — tam umiano pojąć i ocenić niektóre artykuły 
statutu krakowskiego i przyznać, im głębsze znaczenie 
i istotny pożytek.

Wyjątek z listu wysoko położonąj osoby, a nade­
wszystko przewodniczącą] takiemu kunstvereinowi od 
lat wielu w podobnych jak nasze stosunkach, najlepiąj 
wykaże czem krakowskie stowarzyszenie sztuk pię­
knych zjednało sobie zaszczytną uwagę.

n Przeczytałem statuta waszego Towarzystwa z wiel­
ką bacznością, i znalazłem w nich z niemałą wewnę­
trzną pociechą te same zasady, które i nam za prze­
wodnika na tej drodze służą , a które podług mego 
rzetelnego przekonania każdy K um tvere in  jeżeli tylko 
na ten tytuł szczerze zasłużyć pragnie, przyjąć za swo­
je powinien; co jednakże, wyznaję z żalem mało zna­
lazło naśladowników w zakładach podobnego rodząju.

u Szczególniej znąjdujemy trafnem i szczęśliwem po­
stanowienie § '2 o wyznaczaniu nagród za  wygoto­
wanie d z ie l sztuki w przedm iotach p rze z  Tow arzy­
stwo oznaczonych , i zarządzeniu d zie l nowych lub 
restauracyi dawniejszych, religijnej, historycznej lub 
pom nikowej treści; niemniąj, co się tyczy zakupna u- 
tworow wznoszących się talentów krajowych arty­
stów , a nakoniec co do sposobu ustanowienia i odna­
wiania Dyrekcyi nie przez głosowanie w jeneralnem 
zgromadzeniu członków czyli akcyonaryuszy, ale przez

zawiązek z góry kilku osób dąjących tąj instytucji 
początek i popęd. Większość akcyonaryuszy bowiem 
najczęciej pilnując tylko swego interesu, rzadko trafia 
na dobrą drogę w sztukach i umiąjętnościach; przeci­
wnie, kierownictwo takim zakładem daleko lepiąj i pe- 
wniąj idzie w ręku osób pojmujących cel do którego 
zmierząją.

„Odłożenie zaś pewnąj części funduszu jak mówi 
statut, dla podniesienia sztuki monumentainąj, jedyną  
jest d ro g ą , na którąj takie Towarzystwo mógłoby 
skutecznie przyczynić się do wspierania w y ż s z y c h  kierun­
ków sztuki, tj. rzeźbiarstwa i malarstwa religijnego i hi­
storycznego. Historyczne bowiem obrazy i rzeźby naj- 
mniąj odpowiedne do zakupna i p u s z c z e n ia  przez loso­
wanie, wymagają owszem aby pewnym oznaczonym 
celom służyły. Każdy też K u n s t v e r e m ,  który ten cel 
nieuwzględniając niczem, pomija, czyni zu p e łn y  rozbrat 
z w yższą  sztuką  potrzebującą właśnie największego  
w sparcia, i koniec końców zmuszony jest, jak to z do­
świadczenia wiemy, coraz więcej hołdować smakowi 
m ody, i sztucznie u r z ą d z o n ą  loteryą  pomnażać t y lk o  
liczbę miernych utwórków bardzo poziomej sztuki.

„Również i to wiele® godnetn pochwały, że Towarzy­
stwo wasze otwierając wrota współzawodnictwu za­
granicznych inalarzyi Słownie jednak zwraca opiekę na 
domowe talentu 1 1,1 przed innemi popiera; inaczej bo­
wiem przy równouprawnieniu, nigdyby się może nie- 
dźwignął żaden talent, choćby największy; sama ruty­
na i zręczność najmiernięjszego malarza, który miał 
wszystkie środki kształcenia się. zaw-zeby tryumf od­
niosła. “

Przytoczyłem z umysłu wjjątki z tego listu, bo 
w nich przemawia powaga znawcy, a nadewszystko 
zdrowe i wyższym poglądem uzacnione zdanie; przy­
toczyłem jeszcze i z tego powodu, ażeby pokazać‘ż
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tylu dowodów nieugiętości charakteru C esa­
rza Mikołaja i samowolności jego w ładzy, 
pozwoliliśmy sobie jeszcze roku przeszłego  
wypowiedzieć powątpiewanie względem tak 
stanowczeg • o polityce rosyjskiej s^du. Nie 
ma bowiem żadnego męża stanu, a każdy 
panujący dzisiaj jest nim de fa c io , któryby 
nie wiedział, że w pewnych okolicznościach, 
w obec istniejącej lub też zbliżającej się ko­
nieczności, ustąpienie  odpowiada oczekiw a­
niu  j a czas jest bez żad lej wątpliwości je ­
dnym z głównych czynników mądrej polity­
ki. Fakta przeszłoroczne to jest rok 1 8 5 4  
usprawiedliwił zupełnie wyrzeczone w ów 
czas przez nas zdanie. N ie mówimy tu o e -  
wakuacyi Księstw’ Naddunajskich, bo ustą­
pienie to Rosya pokryła pozorem strategi­
cznych operacyj. L ecz ktokolwiek utrzymy­
wać chce, że Rosya nie ustąpi, niechaj tyl­
ko rozważnie odczyta sław ny ok Inik hr. 
Nesselrode tłumaczący jak gabinet rosyjski 
rozumie notę wiedeńską, której Turcya bez 
zmian podpisać nie chcia ła , i porówna ten

pic lub nie, od tego zaw isła  możność lub 
niemożność polityki rosyjskiej w tym kie­
runku. Niepotrzebujemy zdaje się mówić, kto 
tutaj jedynie sędzią być m oże, i dlatego 
wszystko cokolwiek w tej mierze czytamy 
lub słyszym y, wydaje nam się tylko dom y­
słem  , mniej lub więcej trafnym, ale nigdy 
pewnikiem  na którymby wojnę lub pokój o -  
rzec sie dało.

Eiorespondencya Cteasu.
Z d o lin y  l l c i c h c n a u  ‘28  grudnia. 

W kontynuacyi przeto mojej relacyi o kolei przez 
Semmering, przystępuję do opisu szczegółów je j budo- 

j wy, jak  kiedy i przez kogo dokonane byty.
O puściwszy dworzec w Glognitz, kolej żelazna bieży 

u stopy gór z  początku mato tylko nad poziom ziemi 
na lewym brzegu rzeki Schw arzau podniesiona. Przed 
pierwszą w ioską którą dotyka, zw aną Schloegelmuhl'') 
kotąj ta  przechodzi po upadłościach góry Silbersberg 
tuż nad sam ą rzeką Schwarzau i w tym miejscu bieży 
po podmurowaniu z ciosu, 100" długim, zasłonięta od 
strony góry murem 2 0 0  sąg  długim a 4 "  wysokim. 
Między Schloegelmuhl a  dworcem Payerbach podnosi 
się ju ż  kolej znacznie nad poziom doliny i dukt jejdokument z krótką notą księcia Gorczakowa “ ” ie nad poziom doliny . auw jej

, i • i , ............................. wym agał tu ju z  przecięć w skałach od 0 do IU sąg
podaną w Wiedniu przed podpisaniem trak- jgfę5okości j znacznych „asy p ek , ta k , że w tym od-
tatu z 2go  grudnia. Jakaż to niesłychana jdziale je s t do 70 0  sąg  podm urować kolei, a  do 500
różnica w owej zasadzie postawionej p rz e z  i sąg  murów, podtrzymujących upadłości gór, jedne i drugie
hr. Nesselrode w o k ó l u i k u ,  że Rosya nie i z a c z n ą )  wysokości.
przyznaje praw . „ikenru w Europie ,„i?Ssaćj liy^ L
się do sporu jaki między nią a Turcyą z a - j bach je s t trzydzieści i k ilka, m usiała być dla tego 
chodzić może, a te rn  mniej rozstrzygać c o - , w ystaw ioną, ażeby ra z , strum yki i wody tych wyżyn 
kolwiek w tej m ierze, z wyrazami noty ks. szczególnie podczas tajania śniegów, po pod koleją do 
Gorczakowa oznajmującego bez żadnego z a - rzekl Schw arzau przeprowadzić, diugi raz , ażeby ist- 

- - ■■ ■*- °  ■ -  - — niejące komuuikacye z pobocznemi dolinam i, pod ko-
ląją utrzymać.strzeżenia, że m iłościwy jego Pan i C e­

sarz gotów jest przyjąć znane cztery punkta 
jako podstawę do przyszłych negocyacyj. A  
przecież w tych punktach wszystkie mocar­
stwa europejskie zabierają g ło s  przeważny, 
stawiają protektorat K sięstw  i swobody 
chrześcian w Turcyi pod wspólną opiekę, 
rozstrzygają przeto nierównie więcej aniżeli 
te prawa o jakie zrazu chodziło Rosyi, gdy  
spór z Turcyą zaczęła . Pytamy każdego, 
z zimnym poglądem na sprawę wschodnią 
patrzącego, czyli w tern porównaniu nie ma 
ustąpienia moralnego, politycznego, ważniej­
szego nierównie a liżeli cofnięcie się za Prut 
wojsk rosyjskich. R osya więc ustąpiła już 
i ustąpiła bardzo wiele. Czyli zaś uczyniła  
to szczerze, to jak wiadomo nie wchodzi 
nigdy w nasze rozumowania. Patrzymy tyl­
ko na fakta, reszta nie do nas należy.

Lecz jakkolwiek widzimy że Rosy’a ustą­
p iła , nie idzie zatem abyśmy przesądzali

Pierw szy wielki objekt, który się na tej kolei za 
dworcem Payerbach przedstaw ia, je s t to wiiadukt przez 
dolinę R eichenau, mający 150  sąg  długości a 15 sąg  
i 2  stopy wysokości. W iiadukt ten składa się z pięciu 
łuków  otworu 10 '/2 s ą g i, które ponad rzeką Schw ar­
zau są  zbudowane, i z 8  niniejszych łuków  5 sążni 
o tw oru , które po jednej i drugiej stronie rzeki, ponad 
doliną się w znoszą. Kolej zatacza na nim zakręt pro­
mienia 150" a podniesienie je j wynosi tutaj 1 : 100 2). 
Minąwszy ten wiiadukt w oddaleniu mniej więcej 80  
s ą g , zaczyna się najsilniejsze podniesienie na tej kolei, 
a  to na 9 0 9 "  1 : 4 0  na 171" 1 : 45 a na 2 0 7 °  zno­
wu 1 : 40  i po przebyciu dopiero tego bystrego pod­
niesienia, kolej wchodzi w tak  zw any Pettenbach- Tunnel 
który je s t zupełnie horyzontalnie zbudow any. Na tym 
kaw ałku kolei, znajdują się oprócz innych mniejszych 
mOStÓW, dw a Wiiadukty, jeden zw any P ayerbachgraben ,
8  '/a sągi wysoki o trzech wielkich lu k a c h ; drugi Kub- 
graben 9 sąg  w ysok i, także o trzech lukach. 3)  Mię­
dzy tym ostatnim wiiaduktem a Pettenbach-tunelem

' )  T u  się znajduje w spaniała fabryka rządow a papieru 
skończona dopiero w r. 185  2 i zbudowana wedle naj- 

. nowszych doświadczeń i wynalazków; tu  robią pap ier na
ze ustąpi, tyle zw łaszcza, ileby jak się zdaje i banknoty.
W  tej chwili do sprowadzenia pokoju potrze— 2) F ilary  tego w iiaduktu spoczywają na cokłach mas- 
b'ł byłl). Jest bowiem drugie twierdzenie siv z ciosu z konglom eratu w okolicy łaraaneg>, filary 
które także nieraz słyszym y, a które z pe- zaS same 1 łukl s* z cesty w iedeńskiej. N adm urow am a 
wnem zastrzeżeniem nierównie trafniejsze' ; 8krzydła 2 szyfru k o ry to w e g o  praw ie całkiem  zielo-

nam się wydaje niżeli pierwsze. Jest niem,
„że Rosya ustąpić nie możew. Zastrzeżenie 
widzimy w owych względach koniecznych, 
krajowych, wewnętrznych od których polity- j 
ka zewnętrzna, jakkolwiek samowładna, z^a-l811; 8klepienif za4 ,z ^ u  ' nadfl7 ro™* . . 7 i . _ | i *  z łam anego kamienia. K ubgraben w nadukt ma filary z ce-
JCZPC IT1US1 1 zalezy. Jak dalece więc O Ig ły , na ciosowych podstawzich sklepienie także z cegły? 
Wewnętrzne warunki pozw alają  Rosyi UStą— 1 u nadm urow ania i skrzydła z kam ienia łam anego.

musiano, dla przejścia kolei w ykuć w skale wcięcie 2 5 0  
sąg  długie. Pettenbachtunel je s t ja k  ju ż  nadmieniłem 
całkiem horyzontalnie i w prostej linii zbudowany, je s t 
wyłącznie cegłą w iedeńską sklepiony i ma 9 0  sąg  dłu­
gości. Przebyw szy ten tunel, przekracza kolej dolinę 
Hollgraben po wiiadukcie 10 sąg  w ysokim , mającym 5 
łuków i zbudowanym w zakręcie proirtienia 150" przy 
podniesieniu 1 : 200 . 4)  Z a  tym wiiaduktem podnosi się 
kolej znow u z całą bystrością aż do stacyi Eichberg, 
której planum je s t zupełnie poziome. Przyczyna tej 
zmiany bystrych i łagodnych podniesień leży w tym, 
aby miejsca mniej więcej poziome, zamienić w rodzaj 
miejsc wypoczynku dla m aszyn , tudzież, iżby w czasie 
przebywania tych łagodnych podniesień, być w stanie 
wzmocnić parcie pary w kotle i tym sposobem nabrać 
nowej siły do przebycia następującego podniesienia; co 
by bez tego wypoczynku było niemożliwym. Oprócz 
dwóch wielkich m ostów , wymienić tu jeszcze wypada 
na tej linii tak zw any Sternbauer-tunnel, 2 0  sąg  
długi i także całkiem wysklepiony. Na końcu tego pod­
niesienia tuż przed stacyą Eichberg, znajduje się wija- 
dukt ponad przepaścią Abfaltersbach 55 sąg  długi, 
17 sąg  wysoki o 5ciu lukach po 4 "  sąg  otworu i 
zbudowany w zakręcie 100 sągprom ienia, przy podnie­
sieniu 1 : 45 . Filary tego wiaduktu tudzież łuki są  
z cegły w iedeńskiej, nadmurowanie i skrzydła z  ka­
mienia łam anego, ozdoby zaś z  piaskowca.

Jakkolwiek każdy punkt tej kolei przedstaw ia naj­
w spanialsze panoram a, jednakże widok z wiaduktu 
przez dolinę R eichenau, gdzie się patrzący znajduje 
w środku, tąj roskosznej doliny i w pobliżu A lp , jakiemi 
są  góry Sclm eeberg, R a x , Gahns i inne tudzież pa­
norama rozwijające się przed oczyma podróżującego 
z wysokości piateau dworca Eichberg, przew yższają 
w szystkie tu przesuw ające się prospekta. Dolina Rei­
chenau, dolina Schottwiien, tak zw ane pole kamienne 
(Steinfeldj aż do W iener-N eustad t, wierzchołki niebo­
tycznych Alp wiecznym śniegiem pokryte, w szystko to 
przedstaw ia nam się coraz to w nowym św ietle, co 
raz to w nowym uroku z  ostatniego miejsca i zdaje 
nam się nieledwie, że to nie rzeczyw istość, ale jak iś 
płód bujnej fantazyi jakiego G ropiusa, albo że mamy 
przed sobą jak ie  tableau z Jeziora wieszczek lub Ducha 
opiekuńczego; a jednakże w szystko co tu widzimy 
przew yższa to, na co pendzel najpierwszego artysty 
mógłby się zdobyć, bo to w szystko ży je , bo to oddy­
cha praw dą natury, bo niepatrzemy na to jak  na mar­
twe deko rac je , ale przy każdym ruchu maszyny, przy 
każdej nieledwie zmianie miejsca, .spostrzegam y coraz to 
nowe wdzięki tej rozkosznej okolicy.

Kolej od Glognitz aż  do Abfaltersbach, tak jak  dziś je s t 
w ykonaną, je s t dziełem inżyniera Lewickiego, z  którym 
pracowali inżynierowie asystujący Pierro (P o lak ), Fou- 
tanela, W itasek, Lorenz i Kitzler. W iadukt Abfalters­
bach był zaprojektow any przez dzisiejszego riadinży- 
niera D im m era, który  pełnił w  ten czas je s z c z e  obo­
wiązki inżyniera; i inżyniera asystującego Meciszewskiego; 
i budowa jego  przez nich rozpoczętą była. W ykoń­
czył j ą  zaś inżynier Czerny i inżynier asystujący Ra- 
chlewicz. Nadinźynier bowiem Dimmer został w roku 
1 8 5 0 , jako  nadinźynier do budowli kolei galicyjskiej 
powołany, a inżynier asystu jący M eciszewski, został 
jak  to w swojem miejscu zobaczym y, do innej budo­
wli na tej kolei przeznaczony.

j N asyciw szy się wspaniałym w idokiem , który nam 
; mimowolnie w tym miejscu zatrzym ać sie każe. ouśćm y

pione, tojest wcięcie, które najprzód aż do głębokości 
szyn wybrane by ło , ale które potem z powodu nie- 
trwałości materyatu i obawy oberwania się boków za ­
sklepiono. i ziemią pokryto, ta k , że dziś tunel przed­
stawia. Tunele roźnią się od takich przetopów  tern 
że m uszą być w ziemi lub skałę przekute, bez poru­
szenia powierzchni ziemi nad niemi leżącej; robota idzie 
w nich sposobem górniczym , je s t nadzwyczaj łnozolna 
i trudna , a  często nawet jeżeli tylko w 'z iem i niebez­
pieczna^ i dla tego też tunele są  tylko tam używane, 
gdzie góra nad niemi leżąca je s t za w ysoką, iżby ją  
można zebrać i zrobić w niej wcięcie o tw arte , albo 
tam gdzie okoliczności lokalne, naprzykład domy, osia- 
dłości itp. tego w ym agają; albo nareszcie ta m , gdzie 
materyał je s t tak silny, naprzykład skała, że w ydrąże­
nie takie je s t nawet mniej kosztow ne, niż wcięcie o- 
twarte. Te dwa wcięcia sklepione o których w spo­
mniałem, mają 4 2  sążnie długości.

Przeprowadzenie kolei ponad pięcioma wielkiemi prze­
paściami aż do stacyi Klamm, wymagało tu wielkich 
podmurowali. Kolej przeszedłszy tunel Eichberg opu­
szcza dolinę Reichenau i wchodzi w dolinę Schott- 
loien, albo w dolinę rzeczki Adlitz. Tu okolica jest 
ju z  więcej d z ik ą , dolina w y ższą , tu ju ż  s t r a c i m y  
Z OCZU widok Schneebergu, a  Alpy Goestritz i Sem­
mering dominują każdy punkt ko le i, która się 9 0  i 
kilka sążni nad doliną i nad gościńcem cesarskim przez 
Semmering prowadzonym przewija. Spojrzenie z tej 
w ysokości je s t ju ż  przerażające, chociaż od kolei aż 
do gościńca niema urw isk skał, ale ca ł»pochyłość ^ó - 
ry je s t winnicami ustro jona, spadzistość jednak jes t 
tak bystra i tak niczym nieprzerw ana, że spojrzenie 
na dół mimowolnie o zaw rót głow y przyprawia. Z rób­
my więc tak , ja k  robi każdy m aszynista przejeżdżają­
cy te miejsca z sw oją lokom otyw ą, odwróćmy o « y  
od przepaści, popatrzmy naprzód,* a  widok tych cór 
tych pysznych lasów m odrzewiowych, widok mi™
zamku Wartenstein, która wysoko n-m a i- ,, K,.io i-„,i,.t, y jsoK o nad doliną tron u ił
i była kiedys jednym z szańców , broniących p rz e iśm  
przez ten alpejski przesm yk, wróci nam może odwag* 
puszczenia się dalej w ten labirynt przepaści. N ie m e j
n L h T w  |VSpa"! ,ej Parowej przędzalni pana Hei- 

sc W iednia, która w tej dolinie je s t wystawiona.
całpZ to 'n o T 11 ■ moje«° °P isu kolei- Przejechawszy cale to podniesienie, które oprócz kilku dość znacznych 
wcięc w skałach i 12 mostów, niema żadnego wie* 
kszego .ob jek tu , stąjeiny na stacyi Klamm, która n* 
- j o s ą z m  przestrzeni je s t całkiem horyzontalnie położona.

kolei od stacyi Klamm aż do Seinmeringu, w n a ­
stępnym liście.

n eg o , a ozdoby z białego piaskowca z okolicy Oeden- 
b .irga fM arg are th en ) w W ygrzech. Dobór tych m at rya- 
łów i ich harm onijny koloryt, nadaje tś j  olbrzym iej bu ­
dowie jeszcze wspanialsze wejrzenie.

3) Payerbachgraben w iiadukt m a filary i ozdoby z cio-

jeżeli u nas nie zaw sze umieją poznać się na rzeczy i 
uszanow ać j ą ;  tedy niepowinno to zrażać od ciągłych 
usiłow ań pożytecznego działania; zaw sze się przecież 
k toś znajdzie kto sprawiedliwość odda.

Do pomyślnych początków zaw iązanego T ow arzy­
stw a przyjaciół sztuk pięknych, policzyć można przy­
łączenie Galeryi Dąbskich, która zajm ując część sal 
przeznaczonych na w ystaw ę, zaw sze będzie otw artą 
i wiele przyczynić się może do praktycznego kształ­
cenia się młodzieży oddanej malarstwu.

L czba ofiarowanych na ten cel obrazów’ wynosi 
z  górą sztuk trzysta. Piękny to poczet! ale jeżeli nie- 
spotkać tam wyboru pierwszych m istrzów , jeżeli zna- 
chodzą się mierności niekwalitikujące się może do ga­
leryi; za  to je s t rozmaitość szk ó ł, maniery pędzla, i 
próby w szystkich rodząjów malowania.

Po małych stolicach Niemiec, byw ają przecież gale- 
rye, niepoślednięjsze od naszej, a jednak nikt przeciw 
nim nieprotestiye, ale ow szem  szczyci się jak o  ozdobą 
miąjsca i środkiem kształcenia się.

D aw ały się słyszeć głosy, że młodzież ucząca się 
w Krakowie m alarstw a, gotow a nabrać złego sm aku 
przez zapatrywanie się na tyle miernych utworów. 
Śm ieszna obaw a! zupełnie podobna do tąj ostrożności 
tureckięj, która zabrania znać i umieć coś więcąj nad 
to  co stoi w koran ie— tern w ięcej, że mistrze tutejsi 
nie są  jeszcze takimi prorokam i, aby ju ż  po za ich 
nauką niebyło nic godnego nauki. 1 Nam się _ zdaje 
wcale przeciwnie, że na tylu obrazach szkół różnoro­
dnych i rozmaitej maniery uczniowie mogą się więcej 
przez samo patrzenie nauczyć, niż żeby im kładziono 
w uszy najśliczniejsze teorye bez praktycznych zasto ­
sow ań.

Ale to u nas przeszło w zw y cza j, kiedy czego nie- 
mainy, krzyczym y w niebogłosy na niefortunność prze­

znaczeń; niechże to przjjdzie i ziści s ię —  krzywimy się 
że nie takie, jakeśm y sobie marzyli.

Zostaw iając nieukontentowanych na stronie, możemy 
sobie pow inszow ać powmdzenia w pierwszym kroku 
przez tę obyw atelską oliarę Galeryi Dąbskich, która 
może się stać zawiązkiem zbioru prawdziwie krajowe­
go. Przykład dobry byw a zaraźliw ym ; przykład ten 
łatwo mógłby pobudzić niejednego z obyw ateli, do u- 
bogacenia Galeryi bądź funduszem , bądź jakim  arcy­
dziełem. Tym przecież sposobem zaw sze u nas rosły' 
i zakłady naukowm i muzea i biblioteki.

Nadmieniło się o tąj galery i, aby pokazać że Tow- 
przyjaciół sztuk  pięknych stanęło na obszerniejszem 
polu niż gdyby się ograniczyło na prostem pośredni­
czeniu między artystam i a  kupującą publicznością.

Zdawało się z razu , że przy zwykłych trudnościach 
urządzenia lokalu , przeprowadzenia korespondencji z ar­
tystam i, których obrazy jeszcze  nierobiły podróży do 
Krakowa, wstępującego dopiero pierwszy raz w szereg 
miast mąjących sw oje kunstvereiny —  zdaw ało się, że 
otwarcie wystawy naszej odwlecze się do końca roku, 
że późno uwiadomieni artyści dzieł swych niezdążą 
w ykończyć, że ci przyrzeką a niedotrzym ają, owi cał­
kiem odmówią itp. Tym czasem  gorliwa czynność se­
kretarza Dyrekcji p. W. W ielogłow skiego, na którym 
ciężyła nieledwo cała odpowiedzialność urządzenia wy­
staw y, potrafiła przełamać te trudności —  i pierwszych 
dni grudnia W ystaw a o tw artą została .

Komu się zdarzyło w idywać wystawy kunstvereino- 
we w różnych miąjscach za granicą, a  porównywać je  
z  naszą, pierwszą dopiero w y staw ą, może bez wszel­
kiej przechwałki w yznać, że jeżeli krakow ska w czein 
ustępuje tam tym , to chyba w liczbie, chyba nareszcie 
w tej ogólnej poprawności i efektowości cechującej ma­
larstw o niemieckie, francuskie i flamandzkie, które trzy

tym miejscu zatrzym ać się każe, puśćm y 
się dalej w drogę koleją. Opuściw szy stacyą Eichberg, 
w stępujemy na największe podniesienie tąj kolei, bo 
1.’40  in continuo, na przestrzeni 1895 sążni, aż  do 
stacyi Klamm. Przebyw szy znaczne wcięcie z obu- 
stronnemi muraini i kilka pomniejszych m ostów , w jeż­
dżamy w tak zw any Eichberger-Tunnel 5 9  sążn i długi 
i całkiem sklepiony. Oprócz tego tunelu , znajduje się 
na przestrzeni aż do stacyi Klamm jeszcze jeden tu ­
nel zum Rumpler, 2 0  sążni długi i jedno wcięcie skle-

j* itid«*ń 3 styczn ia  O konferency i odbytej w W io - 
dniu na dniu 28  g rudnia najrozm aitsze  k rążą  w e r-  
sye. M iedzy innem i piszą do G a ze ty  K o to ń sk ie j w  tfij 
m ierze w cale  inaczej, aniżeli pow szechn ie  w W ie ­
dniu u trzy m y w an o : K on fe ren c ja  pełnom ocników  3 c l. 
sp rzym ierzonych  m o c a rs tw —  pisze taż gazeta  —  
trw a ła  od 12ej do 2ej w połudn ie  u lo rda  W est 
rnoreland, gdzie  sp isano p ro to k ó ł nad śc is łem  ozna­
czeniem  żądań, na k tó re  się zgodzono. P ro to k ó ł ten  
podpisali hr. B uo l, hr. W estm ore land  i bar. B o u r- 
quenay. Po godzin ie  2ej p rz jd jv l ksiąfźę G orczakow  
poprzednio  zap roszony  do p o sła  be lg i}»kiego , k tó r \ 
w tym  celu  u s tąp ił lir. BuolGwi kilka pokoi i hrabia 
Buol o d czy ta ł tam że księciu  w  obecności hr. A rn i-  
ma i bar. M anteuffla p ro to k ó ł p rzez  rep rezen tan tó w  
trzech  m ocarstw  podpisany i w ezw a ł posła  ro sy j­
sk iego do p rzy jęc ia  stawionych*Żądań, k tó re  kolejno 
p rzedstaw iał. Poniew aż p o se ł ang ielsk i w tym sa ­
mym dom u m ieszka co i belg ijsk i, to  je s t  w  pa ła ­
cu K oburgskim , p rzeto  ła tw o  p tw s ta ło  w pierw szej 
chwili m niem anie , iż książę G orczakow  zna jdow ał 
się na konferency i pe łnom ocników  trzech  państw  
sp rzym ierzonych . Mówią, ż e  w yłożone w yraźnie  ż a -  
dania są bardzo  u m ia rk o w an # *  Książę G orczakow  
te leg ra fo w a ł do P e te rsb u rg a  •  tern co zaszło . a o

)  W iiadukt nad przepaścią H ollgraben, ma filary z ce- godzin ie  5ej w y s ła ł je sz c z e  gońcu ze SZCzegóło- 
g!y, z pasami ciosowemi, sklepienia z cegły, skrzydła  i i wyrn raportem . Poniew aż o d p o w ied ź  drogą te fe o ra -  
nadmurowania z łam anego kam ienia ozdoby zaś z ciosu. [ ficzną w przód  nadejdzie , zatem  w ciągu 4& oodziri

wieki żyje tradycyą —  ale w czem nieustępuje, w czem 
nawet ina w yższość , W ystaw a nasza przed innemi —  
to pewną dążnością ku poważnej sztuce religijnej i hi 
•storycznąj, a wreszcie kilkoma im ionam i, które rzadko, 
albo nigdy na mniejszych kunstvereinowych wystawach 
niefigurowały.

Dość tu wymienić imiona m istrzów , j a k : Ary Szefer, 
W interhalter, H ubner, Amerling, ażeby ju ż  mieć nieu- 
fojone prawo do umieszczenia je j w ’rzędzie wystaw 
europejskich.

Go do naszych krajowych artystów  —  tyle możemy 
powiedzieć, że najgłówniejsze ognisko sztuki inarlar- 
skiej —  W arszaw a, odpowiedziała na odezwę Dyrekcyi 
low arzystw a całą go tow ością, całetn pojęciem użyte­

czności podobnej w ystaw y, która dając poznać ich prace 
i artystom i publiczności, ożywia tein samem ukształ- 
cenie się sm aku przez zamienność w yobrażeń , wreszcie 
pokazuje drogę postępu przez porównanie jednych rodza­

jó w  z drugiemi.
W arszaw a godnych dostarczyła i wciąż dostarcza re­

prezentantów sztuki malarskiej na naszej wystawie- S u ­
chodolski, Simler, K o ssak , Brodowski, Kostrzewski, 
L esser, którego się spodziewam y z upragnieniem , a 
który je s t prawdziwym zaszczytem kraju —  wreszcie 
Lasocki, Ziemięcki —  oto są  artyści, których prace 
najspieszniej zapełniły w ystaw ę.

Pozostaje nam tylko życzyć je s z c z e , abyśm y i in­
nych znanych artystów  utwory ujrzeć mogli na tym po­
pisie; niechby publiczność miała raz przed oczyma cały 
ten szereg talentów rodzim ych, który zeszedł, rozkrze-1 
wił się i w yrósł sam , bez wielkich pomocy —  ze tak { 
powiem bez uprawionej ro li, a  nawet bez siewu; niech- j 
byśmy i resztę tego grona w nowych ich utworach o-j 
glądać m ogli, ja k  Hadziew icz, K aniew ski, Breslauer, i 
Zaleski i tylu innych znanych nam ledwo z imienia- I

w
Lwowscy a rty śc i, zapewne przemyślający o osc 

vystaw ie, bo przecież trudno inaczej wytłumaczył 
obojętności, niefigurnją na wystawie. p an T e[)a ‘t , 
którego talent z każdym dniem rośnie, którego ai 
rele w roku upłynionym powszechny wzbudzały 
d z iw , pracuje nad oląjną kompozycyą Karawan; 
puszczy, przeznaczaną na naszą wystawę. Spodzi«u: 
s ię , że artysta ten sam jeden zastąpić potrafi u  
z innej niedostaje strony, dla tego też (Ua ;p„0 0p 
nigdy nie będzie zapozno. - Jeg0

Z Poznańskiego jedno tylko czy tany  imie hr. Se 
ryna Mielżynskiego.

Co do n a sz y c h  krako w sk ich  a rty stó w  i m iąjscow  
i zag ra n iczn y ch , z  ch lu b ą  pow iem y*  o  n ich , ź e  w ie le 
w y c h  d o sta rczy li przedm iotów , św ia d c z ą c y c h  jak  , 
li w ie  u p ra w ia ją  sz tu k ę , z p ie r w sz y c h , czy li miej. 
w y ch  o g lą d a m y  prace pp £ usZCz k ie w ic z a ,  Ko»e 
Lorenow icza , W o jn a ro w sk ieg o , Grabowskiego, Gra, 

w a — z  drugich b a w ia c>'ch z a  gran icą  pp. 
go, S z y n a le w s k ie g o  >' M ^ e g o .

W s z a k z e  n iety lk o  sam e m a la rstw o  m a p ole pop, 
iem  ch o ć  w  n ie liczn y ch  p r ó b a c h , św ia d

z  T a r n o w a - z  drugich, baw i^ych  za
bowskiego, S z y n a le w s k ie g o ' greck iego .

W s z a k z e  n iety lk o  sa m e  m a la rstw o  n 
rzezb a  b ow iem  ch o ć  w  n ie liczn y ch  p r ó b a c n , s w  

.jed n ak , ż e  ten rodzaj s to s u n k o w o  w y ż s z e  znam , 
zd o ln o śc i w  K ra k o w ia n a c h .  W ielk a  gru p a  Chrj

’-.jberta i w ypukło.-rzeźba Rogozins 
rodem jak  na tej drodze ogromne

mlnosci w K rak o w ian in , w ielka grupa Chrj 
dziatkami Szuberta i wypukło.- rze.źba R ogoz% j 

są  bijącym dowodem jak  na tej drodze ogromne 
biono postępy- Antygona Sosnowskiego z Rzy, 
zupelnia ten szczupły lecz znaczący poczet rzeźb, 

W nastęPn>c1} artj kufach podamy szczegółowy 
gląd nadesłanych na w ystaw ę obrazów.
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spodziewać się można stanowczej odpowiedzi. Dodaję 
tu; źe nikt nie myśli, aby Rosya ustąpiła.

Hiszpania.
Gazeta M adrycka-donosi: .
Wczoraj o godzinie 4 %  P° P«*“dniu, królowa 

Izabella II. przyjęła komisyę w?*®"? z Kortezów 
hiszpańskich, którzy w ysłan i byli dla przedłożenia 
Jej król. Mości odpow iedzi na mowę tronową. Prze- 
zacny p. Pascual Madoz prezes prawodawczych kor­
tezów, odczytał następną mowę:

Najjaśniejsza P«n l-
Posłowie narodu winszować sobie powinni, źe W. 

król. Mość z większem niż kiedy zadowoleniem i na­
dzieją zagaiła sama zgromadzenie kortezów i sta­
nęła w pośród wybranych ludu. Oddając się bez­
względnie lojalności narodowej dnia 26 lipca, do­
wiodłaś W. król. Mość, że Jej znajomą jest szla­
chetność Hiszpanów i palryotyzm ludu, który obu- 
dzał podziwienie postępowaniem swem w pamiętnych 
i pełnych sławy dniach lipcowych. Życzenie źe W. 
król. Mość pragnie ustalenia dobrego bytu i pomyśl­
ności naszej ojczyzny, spełni się bez wątpienia, gdyż 
ten sam duch ożywia reprezentantów narodu, który 
ożywiał rząd sterowany przez patryotę wybranego 
wola W. król. Mości.

Prawodawcze kortezy nader są uradowani, że W. 
król. Mość spełniłaś przyrzeczenia swoje dane w obec 
R°ga i ludzi, że uszanowałaś i obiecujesz szano­
wać zawsze-, wolność i prawa narodu. Kortezy za­
pewnieni, że W. król. Mość żywić będziesz stale 
tak szlachetne i godne uczucia, pracować będą z naj­
większą gorliwością w interesie publicznym i starać 
się, aby ulżyć o ile to zgodzi się z służbą państwa 
ciężaru ludowi, kierując się według skazówek spra­
wiedliwości i moralności.

N. Panil kortezy zamierzają ułożyć konslytucyę 
szczególniej liberalną z uszczerbkiem nawet dla pra­
wa, zabezpieczającą interesa ludu; gotowi są być 
ogniwem nierozerwanej spójni między narodem i kon­
stytucyjnym tronem, położyć koniec walkom i nie­
zgodzie, jako też nadużyciom władzy odpowiedzial­
nej w sposób wykluczający rewolucye; konstytucyę 
która z zadowoleniem przez królowe i naród przy­
jęta, niechaj przez wszystkich szanowaną i wyko­
nywaną bćdzie.

W. król. Mość przypominając sobie z rozrzewnie­
niem ubiegłe wypadki, powiedziała: „Czerpmy z tego 
panowie posłowie, wzór i naukę dla życia polity­
cznego, które sie przed nami otwiera." Zbawienną 
jest zawsze rzeczą z przeszłości wysnuwać naukę 
dla przyszłości. Błędy, które popełnione być mo­
gły, są wynikiem natury ludzkiej, lecz nadużycia, 
przekroczenia praw, a szczególniej przeniewierzenia 
się popełnione przez osoby odpowiedzialne, pod_ścisłą 
uwagę wzięte będą przez kortezów, iżby czyny ich 
sadzone były według zasad wysokiej sprawiedliwo­
ści i praw konstytucyjnych.

Zupełna i nieograniczona ufność jaką W. kr. Mość 
pokładasz w narodzie, zadowalającą jest dla niego. 
Naród ogłosił ze swej strony w obec świata, źe 
W. król. Mość nienadaremnie rzuciłaś się bez wa­
hania w ramiona ludu hiszpańskiego, i źe ten szla­
chetny i wspaniały lud umie odpowiedzieć zaufaniu 
swojej królowej. Naród pragnie zresztą ogłosić za 
pośrednictwem swoich reprezentantów, źe jedną 
z podwalin na której o p r z w  wykonywaniu swego 
wszechwładztwa, 'budowę swego odrodzenia polity­
cznego, jest tron konstytucyjny królowej Izabelli II, 
i jej dynastyi. Pod tym względem już wola naro­
dowa orzekła, a kortezy wydały stanowcze swoje 
zdanie. W. król. Mość przyczyni się do utrzymania 
praw i w»lności tego wspaniałego ludu z tern po­
stanowieniem i dobrą wiarą* jakiej dał dowód lud 
tenże w zabiegach -swoich o ińrtalenie tronu Waszej 
królew. Mości. Taką żywią nadzieję ustawodawcze 
kortezy.

Królowa raczyła odpowiedzieć w tych słowach: 
Panowie deputowani;

Oznaki szacunku jakie mi dają reprezentanci na­
rodu, sprawiają mi zawsze przyjemność. Lecz dziś 
poselstwo do mnie ustawodawczych kortezów, jest 
mi źródłem wyłącznej radości. W tdzę w niem je ­
dność celu jaki obraliśmy dla ustalenia dobrego bytu 
naszej ukochanej ojczyzny, celu który uświęca dla 
mnie moje słowo królewskie, interes macierzyński 
» uczucia Hiszpanki.

R o s s y  a.
Komenda,,! le j brygady 5ej dywizyi floty kontr­

admirał Jucharyn I, otrzymał następujący reskrypt 
cesarski:

„W nagi odę nieustraszonego męztwa i zimnej 
krwi, za wzor ktdręj sfuźyłeś przez cały ciąg bom­
bardowania Sebastopoia> tudzież w nagrodę wybor­
nych rozporządzeń jakie zaprowadziłeś we wszy­
stkich bateryach drugiej odległości, mianujemy cię 
najwyżej kawalerem orderu ś. Anny le j klasy, któ­
rego znaki ci przesyłamy pozostając w Naszój ce­
sarskiej łasce przychylny' Zaczyna 6 (18go) gru­
dnia 1854.“ M i k o ł a j .

Królestwo Polskie.
Po wyjeżdzie z Warszawy Księcia Namiestnika 

w nocy z 29go na 30 grudnia, jenerał-adjutant hr. 
Riidiger objął tfthcSasowy zarząd naczelny Króle­
stwa Polskiego i komendę 1 i 2go korpusu armii, 
tudzież korpusu grenadyerów. Książę Namiestnik 
miał był wyjechać nieco późnićj do Petersburga, 
lecz wezwany telegrafem podróż swoją przyśpieszył 
i jak utrzymują dłuższy czas zabawi w stolicy ce­
sarstwa.

T u r c y  a
Journal de Const, pisze pod dniem 19 grudnia:

Rozkazem cesarskim wczoraj datowanym Mehmet 
W assif pasza mianowany naczelnym jenerałem  ar­
mii pod Karsem w miejsce Izmaiła paszy; ten osta­
tni idzie na miejsce Omera paszy, który udaje się 
do Krymu, objąć tymczasowe dowództwo. Achmet 
pasza, komendant eskadry ottoinańskiej na morzu 
Czarneiri, podniesiony do stopnia Muszyra. Mehmet 
pasza jest zdolnym wojskowym, który obowiązki 
swojego powołania zawsze gorliwie i rozumnie wy­
pełnia. Achmet pasza mianowany za postępowanie 
swoje przy bombardowaniu Sebastopola I7go pa­
ździernika muszyrem. Tym samym ordynansem Rassi 
Effendi podniesiony do stopnia Deytera armii otto- 
mańskiej w Krymie, zachowują ’ swój stopień jako 
członek armii krymskiej.

K r a je  C asarn om orsk ie.
Gazeta Londyńska  z d. 30 grudnia pisze: Książe 

Newcastle odebrał następującą depeszę.
Z p:id Sebastopola 13 grudnia  1 8 5 4 . r.

Książe Milordzie! Z zadowoleniem dowie się za­
pewne W. Wysokość, źe piękna pogoda służyła , 
odkąd miałem zaszczyt przesłać W. Wys. depesze 
moją z d. 8go b. m. Nieprzyjaciel nieuczynił żadne­
go ważnego ruchu, i nic interesującego niezaszło 
pod Sebastopolem. W  nocy przedwczorajszej na­
tarli Rosyanie z niejaką siłą na nasze przednie stra­
że na lewem skrzydle, lecz natychmiast odparci zo­
stali przez oddział Igo batalionu brygady tyralie­
rów i przez oddział 46 batalionu. Ogień trw ał je ­
dnak czas jak iś , a 3 i 4la dvwizya była w pogoto­
wiu wrazie potrzeby.

Mam zaszczyt i t. d. Raglan.
— Fremdenblatt donosi z Odessy d. 22 grudnia: 

Przymrozki znów ustały, a w miejsce ich śnieg 
z deszczem pomieszany. W takiej porze komunika- 
cye znów utrudnione. Armia nasza połowa zajęła 
już zimowe, leże to jest, iż ks. Menszykow zebrał 
wojsko pod Bakczyserajem i trzyma się obronnie, 
aby oszczędzać żołnierza. Sprzymierzeni natomiast 
gotują się do kampanii zimowej; zapewne przedsię- 
wezmą szturm do przedmieścia marynarzy, a nie 
wątpić, iż się powiedzie, bo lubo siły załogi są 
mniej więcej równo rozdzielone, nie są wszakże 
tak znaczne, aby gdzie szkody nie doznały.

Listowne doniesienia z obozu sprzymierzonych 
z pod Sebastopola z dnia 20 grudnia niepodają nic 
nowego tak jak i późniejsze o dwa dni depesze te­
legraficzne. Obaj wielcy książęta Mikołaj i Michał 
przybyć mają do Sebastopola w połowie stycznia. 
Na ich przyjęcie wielkie czynią przygotowania i zda­
niem powszechnem, wraz z ich przyjazdem książę 
Menszykow rozpocznie kroki zaczepne. Tysiące po- 
wózelc prowadzą nieprzerwanie żywność przez Pe- 
rekop do Sebastopola, ale dzienny dowóz ledwie 
dzienne potrzeby pokrywa. Ponieważ kibitki są małe 
i tnały ładunek prowadzą, przeto obliczono źe du­
ży okręt transportowy tyle weźmie na siebie co ty­
siąc kibitek.

Urzędowa Gazeta Bukaresztska do .osi z obozu 
z pod Sebastopola 13 grudnia: 7ina dywizya wysia­
dła już i a ląd, a 8ma, jak z Konstantynopola d. 8go 
donoszą wsiadła tam na okręty. Bombardowanie 
Sebastopola trwa ciągle a to z taką gw-ałtownością, 
źe wiele dział po bateryach musiano odmienić, bo 
otwory ich wystrzelane.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
- -  W  dniu 2 stycznia um art w W arszaw ie w 7 4 ym 

roku życia Paw eł Książę Sapieha, rzeczyw isty radca stauu 
b. pułkow nik i m arszałek szlachty gubernii Augustowskiej, 
kawaler M altański i wielkićj wstęgi b w artk iego orderu 
św. H uberta.

—  Otrzym ano w W arszawie temi dniami wiadomość 
z Belm ont o śm ierci hr. Ignacego P latcra.

— W  A nglii gdzie długo przechowują się sta re  zwy­
czaje i form alności, dziś jeszcze odbywa się ceremonia 
zwana „ the search of the vau lts"  (p rzeg ląd  piw nic) da ­
tująca się od czasu sławnego sprzysiężenia prochowego. 
Ceremonia ta  polega na tćm , ze przed otwarciem parla­
m entu osobiście przez kró la  lub królowę, jeden  z urzę­
dników dworskich udaje się z orszakiem  swoim ^żo łn ie ­
rzami przy św ietle pochodni do piwnic domu, w którym  
się narady parlam entu odbywają i takowe przegląda, czy 
me ma gdzie ukrytych prochów.

. O osobliwym koncercie wspomioaią kronikarze nie­
mieccy X V IIg o  wieku, a  wzmianka ta  o tyle nas j  *szcze 1 
obchodzi, nietylko mieli w nim udział muzycy polscy, 
ale jeszcze, że sprowadzono na ten  koncert kwardwiolę 
z Krakowa, k tóra  ogromem swoim powszechne wzbudziła 
podziwienie. E lektor Saski Ja n  Je rzy  urządził ten kon­
cert swojem staraniem  i „niem ałym  kosztem " w dniu 13 
lipca 161 5  r. pod laskiem zwanym „F inkenbusch" pod 
Dreznem. N ie by ł to właściwie koncert, ale raczćj O ra­
torium  kompozj c) i M stezjusza Pfljum enkern , a tekst je ­
go wzięty był z historyi Holofernesa. K antor nadworny 
E lektora H ilary Orundtnaus przedłożył panu swemu pro­
je k t  tego wielkiego muzycznego dzie ła  i tak  dalece go 
tćm ucieszył, i i  mu elektor pięć baryłek  piwa z piwni­
cy dworskiój dać kazał. Ju ż  9 lipca zebrało się w D re­
źnie 5 7 6  muzyków z N iem iec, Po lsk i, W łoch i Szwaj* 
caryi razem  „m istrzów " 1 „tow arzyszy,“  a śpiewaków 919 
nie licząc w to uczniów chórowych. M uzyk jed e n , k tó ­
rego nazwiska nie wspominają, przyw iózł z Krakowa „ s tra ­
szne basy ," k tóre  wprowadzono do m iasta na wozie cią­
gnionym przez ośm mułów. Instrum ent ten miał 7 łok- i 
wysokości i opatrzony był drabiną, p0 fctórój m uzykant 
skakał d la chwytania tonów. K antor wszakże obawiał się, 
aby t  - basy nie znikły w orkiestrze, kazał jeszcze wy­
prężyć linę znacznćj grubości między dwoma skrzydłam i 
w iatraka i „szarpać j ą  p iłą  tarcicow ą." C ała orkiestra 
ustawiła się w półkole, na jednym  końcu jć j stały ogro­
mne organy, w k tóre  Ojciec Serafin „w alił pięściam i." 
Zam iast kotłów  wzięto wielkie m iedziane kadzie piwo­
warskie, a na „fortissim o" i „ tu tti,"  bito z dział na są ­

siednich wzgórzach ustawionych. Partyę  H olofernesa śpie­
wał student RUmpler z W itten b e rg u , k tó ry  otrzym ał po­
zwolenie dla wzmocnienia głosu pić poprzednio na ra ­
chunek E lek tora  ty le  piwa w karczm ie ile zniesie. Donna 
Bigazzi z M edyolanu tak i try l w yciągnęła, że j ą  trze - 
iego dnia pochowano. Sławny skrzypek Sicoppio z K re- 

mony dziwne wydobywał tony, a  tak  był siebie pewny 
i w rękach tak  zwinny, że g ra ł trzym ając skrzypce za 
plecami. R ńm pler śpiew ał aryę z towarzysz niem wielkićj 
kwardwioli, a z tak ą  s iłą , że aż d rżała  ziemi!'. Podw ójna 
fuga zakończyła ten  koncert! E lek to r tak by ł ucieszony 
z wykonania tego dz ie ła  m uzycznego, że dał kantorowi 
50 złotych i baryłkę N ierensteinu.

—  W  Berlinie zaczęło wychodzić czasopismo mód p. 
n. „B azar," przy którćm  oprócz zwykłych rycin załą­
czone są próbki jedw abnych i wełnianych towarów.

X C U f r <  W czoraj przedstaw iono na scenie polskiój 
dwie komedye „Filozof z po trzeby" i „C om ber babski" 
napisana przez p. Ładn iwskiego, a r t  się  tutejszego tea tru , 
na k tórego korzyść odbyło się przedstaw ienie. Publiczność 
zwabiona wspomnieniem k ilku  wieczorów przyjem nie w sali 
teatralnćj spędzonych, prowadzona zam iłowaniem  sztuki 
pięknój, nakoniec spełn iając życzenia pomyślności, jak ie  
sama scenie polskiój w wilią Nowego roku złożyła, 
pelniła wczoraj wszystkie miejsca teatru . Przekonani j e ­
st śmy, że i nadal i.ie zaniedba zyczeń swoich spełniać 
i narodow ą scenę podnosić. Również artyści w ogóle oka­
zali zam iłowanie w sztuce, zdolności i usilność podnie­
sień a sceny trafnóm  zrozum ieniem  i starannóui przyswo­
jeń  cm sobie charakterów  przedstawionych osób. Lecz nie 
możemy powiedzieć, aby w wyborze kotuedyj przewodni­
czyło dobre pojęcie sztuki pięknój. Pan  Ładnow ski po­
siada znajomość scenicznęgo układu, dość zręcznie używa 
niektórych drobnych effektów tea tra ln y ch , umie skreślić  
niektóre sceny i postacie tutejszego m iejskiego życia a 
w ich ujemnój i rubaszno śiniesznój strony widziane. Lecz 
kilku postaei żywo z św iata nas ot c za jąceg o  wyrwanych 
1 wyraziście narysow anych, k ilka  scen przedstawiających 
w rażącój surowości i nieestetyc/.ności a  czasem przesa­
dzie niektóre strony spółeczności i rze zywistego życia 
u r.iczój jeg o  n iedosta tk i, k ilka  mówię takich scen i 
postaci rzuconych bezładnie i zw iązanych jedynie  znajo­
mością scenicznego u k ła d u , urozmaiconych k ilku  dowci- 
oii cmi zdaniam i, nie tw orzą kom edyi, ani odpowia­
dają pojęciu sztuki piękuój. N ajw yżćj, jeżeli stanowią 
jakoś ca 'o ść , stw orzą one niesm aczną farsę ni gacą się 
niektórym  p o dobać , lecz nieodpow iadającą żądauiu więk­
szości tutejszój pub liczności, posiadająećj dosyć przyro­
dzonego gustu  i estetycznego wychowania.—  Sztuka p ię­
kna nie je s t  uiewolniczóm naśladowaniem  natury, tćm wię- 
cój n:e je s t  jednostronną kopią samych jć j wad i mało- 
łości; dram at nie je s t  portretem  praktycznego życia i jeg o  
niedostatków. Sztuka uszlachetnia życie. N ajw iększa ka­
rykatura  , je ż  li j  s t dziełem  sz tu k i , musi mieć pewną szla­
chetność. Czyż w obrazie życia miejskiego lub w iejskie­
go ludu trzeba  malować ujemne tylko i nieestetyczne jego  
strony?... czyż on nie posiada właściwych sobie pięknoś 1? 
Pan Anczyc w „Łobzow iauach" inaczej go przedstaw ił, 
a obrazek jeg o  mimo tego był rzeczywistym. N ie  ch ę tu 
ju ż  przytaczać utworów znakom itszych pisarzy, jak  K ra ­
szewskiego, który  w swych pow ieściach , np. w „Chacie 
za wsią" tak  pięknie a  wiernie lud  m aluje. Lecz dość 
o sz tu ce .—  Panna R adzyń-ka w obu kom edyach, pan­
na Kotowska a szczególniój pan K rólikow ski w „F ilozo­
fie z potrzeby" podnieśli wyborną swą g rą  tę sztukę. 
W „C om brze" starannie i dobrze, o ile można było w tój 
krotochw ili, oddali przedstawione osoby: pan Ł id n  w sk', 
panna Radzyóskn a szczególniój pani Królikowska.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
<n MjdteJH. K ursu teleyraficint 1  Unia Syn stycznia: — 

M etaliki a-;>rocen. 82 l3/ , 8. —  .Viotaliki 4 % -proc. 7 0 % . —  
M etaliki 4-pr. 8 4 % ,  — 4-pr. * 18>2 r. 9 2 . —  i  % -p ’'. 
8 4 ' / i« • —  1-pr. 1 9 ‘v,  z ciągu. —  * 1 83 0  r. 2 » 0 ,  802,  
Augsburg 1 2 8 % .  —  Londyn 12 kr. 23 .  —  Paryż 1 4 9 %  
Akcye Bankowe 1248.  — Akcyo kol. żel. półn —- Fer-
dyn. - . —  Pożyczka * r. 1851 lit. A .  „ B —
Ost-D onau-Ruuipisoh. —*.

• E irs  k r ti& O  w a i i i  5 stycznia, tiankn. ani ż. 8 8 %  
płacą 8 7 % .  —  Pruski aurom  1. i 1 3 %  płaC; 118. — 
Ruble ar. aa we sąd. 105 płacą 104. Cwancygiery 
jo we ż 1 i 4 pi. 113 lL  — Owanoyg stare sąd. 114 —  
pł 1 1 3 % . lm per aąd. .1 5 % . pł. 3 5 % . —  D ukaty auatr. 
hol. tą d  2 0 %  %. 1 9 %  —  2 0-łrauki ś. 36 pł. 8 1 % .  
liiuty zast. poi. żąd. 1 0 0  płacą 9 9 %  Listy zast. gsl 
żąd. 89 pł. ć48 1/2 —  O bligi ludem n. ż. 7 4 %  pł. 74.

K u r *  l w o w s k i  dnia 2 stycznia. D ukat holend 5 zh  
er 5 2  —  Dukat ces. 5 złr. 57 kr. Półiinperyał ros 
1 0  złr. 8 kr. —  R ubel ros. 1 złr. 5 7 kr. —  T alar p ru ­
ski 1 złr. 53 kr —  Polski kurant 1 pięciozłotówka 1 złr. 
25 kr- —- Kurs list. zae). w t al. stan. Instytucie kredy 
kiwym. Kupiono prócz kuponów 10(1 po złr. 89  kr. 24 
» .it. Sprzedane 1 0 0  po złr. 89  kr, 64 —  D aw aic 
*  1 0 0  złr. —  kr- —  Żądano złr. —  kr. — .

&un» k i e d e o s l l i  z do 4 stycznia M etaliki 8 2 %  
Nowa pożyczka 71. —  Akcye Banku wiedeós. 128 5.—
dkeye kolei Żelazn, półn. i 9 ) %  .agio od zlot* 3 2 %
>d srebra 2 8 % .  —  Oblig- nwołn g ran i. 7 3 %  Poiy- 
* k ą  ostatnia narodowa 8 5 % .

i .  urn w r o c ł a w s k i  Z dnia 4 stycznia. Banknoty. 
‘Watr. 7 8 % 2 ż .—  Bankn. polsk. 8 9 '%  *• —  Listy zastaw 
połsk. dawne 8 8 %  ż. now. 8 8 %  d. —  Listy zast. poza. 
ś-proc. 1 0 0 */ia  żąd. dto. 3 % -proo. 9 2 %  żąd. — Kolćj 
4 raków, górn  Szląska —  d.

Przegląd polityczny.

Wiedeń 4 stycznia.
* Na posłuchaniu które książę Gorczakow iniał po- 

zawczorąj u N. Pana, otrzymał jak zaręczają, P° 
długiej i szczegółowej nad całym tokiem obecnej kwe- 
stvi. rozmowie, to ostateczne z ust dostojnych zaPe*

wnienie, że Austrya gotowa do wojny, dołoży aż do 
ostatniej chwili wszelkich usiłowań, żeby pokój trwały 
i honorowy  ̂do skutku doprowadzić. N. Pan wyrzekł 
następnie, że od Rosyi samej dopięcie tego celu tak 
pożądanego dla Europy, więcej teraz niż kiedykolwiek 
bądź zależy.

Książę Gorczakow wyprawił dnia tegoż kur) era do 
Petersburga z wiernem zdaniem sprawy z tego co sły­
szał, i co miał do zakomunikowania dworowi swemu.

Od odpowiedzi z Petersburga która koło 15go b. m. 
jest oczekiwaną, zależy dalszy obrot rzeczy. Nadzieja 
pokoju powszechnie coraz słabsza, lecz być może, że 
konfereneye po tąj odpowiedzi jeszcze się rozpoczną.

Państwa zachodnie wychodzą w wykładzie czterech 
punktów, po za granice zakreślone notami 8go sierpnia. 
Rosya trzyma się dotąd not hr. Nesselrodego z 6go i 
28go listopada.

Zbliżenie się trudne, porozumienie się zupełne jesz­
cze trudnięjsze.

Konfereneye wojskowe trwąją tu ciągle. Baron de 
Hess ma wszakże wrócić do głównej kwatery w Gali- 
cyi około 15go t. m.

Ostatnie wiadomości z Krymu zapowiadają bliską za­
czepną między dwoma wojskami nieprzyjacielskiemi roz­
prawę. ----------------

Ostatnia poczta wschodnia nadeszła do Tryestu, 
przynosi listy stambulskie do 25go grudnia docho­
dzące, których główną treść według depeszy tele­
graficznej z wyciągów Gazety Tryestskiej wczoraj 
w Przeglądzie podaliśmy. Dzisiejsza Korespondencya 
Austryacka podaje nieco obszerniej te wyciągi z ga­
zety pomienionej, a to jak  następuje:

Książe Cambridge o tyle zdrowszy, iż może przyj­
mować liczne odwiedziny zagranicznych dyploma- 
iów, mieszka on w pałacu poselstwa angielskiego i 
zaszczycony już został wizytą Sułtana. Jenerał Mon­
tebello powrócił do Francyi. Izmaił pasza w tym 
jeszcze tygodniu miał udać się do Księstw Naddu- 
uajskich (w celu objęcia dowództwa po Oinerze pa­
szy). Dnia 25go termometr w Stambule stał na 0. 
Nadpłynęły znów 4 parowce angielskie z wojskiem 
i amunicyą. Celem utrzymania porządku, a osobli­
wie powstrzymania bitek między krajowcami a żoł­
nierzami wojsk posiłkowych, urządzają służbę pa- 
trolową anglo-francuzką w Stambule. Admirałowie 
Hamelin i Dundas przybyli niedawno do Stambułu, 
wracają do domu, a tymczasem zostaje dowództwo 
ilot zachodnich pod rozkazami wiee-admirałów Brual 
i Lyons.

Doniesienia z Krymu bardzo skąpe i obojętne. 
W obozie sprzymierzonych daje się uczuwać brak 
drzewa opałowego. Rosyjski korpus operacyjny pod 
wodzą jen. Liprandego trzyma się wciąż jeszcze na 
dawnem stanowisku swojem w okolicy Bałakławy i 
zaopatrywany bywa tak jak i załoga Sebastopolska 
dowozem z głębi kraju. Cześć tureckich wojsk z 
nad Dunaju wylądowała już pod Eupatoryą. Jenerał 
Adams umarł z ran odniesionych. Pogłoska obiega­
ła, źe w czasie wycieczki Rosyan, kompania jedna 
żołnierzy francuzkich dostała się do niewoli z 3ma 
działami; w skutku tego oddano pod sąd wojenny 
czterech oficerów francuzkich. Pogłoska la jest za­
pewne mylną; bo nic urzędowego w tym względzie 
niewiadomo.

Z Aten donoszą 29go o ustaniu cholery i wysła­
niu do Stambułu punktów przedugodnych do trakta­
tu handlowego. Ministrowie obu państw traktują bez­
pośrednio. Francuzi opuszczają Pelissyę i wracają 
do Pireju.

Z Trebizondy donoszą 18go, iż z obozu pod Col­
chis wysłano Mustafę paszę z posiłkami do Sukum 
Kaleh i Redut Kaleh.

Monitor podaje następującą depeszę admirała Ha- 
melina z dnia 22 grudnia z Krymu: Oprócz 4,700 
ludzi przybyłych od dnia 13 do 18go otrzymaliśmy 
od 20 t. m. 2,700 ludzi, którzy wyładowali w Ka- 
inieszu. Rosyanie każdej nocy usiłowali robić wy­
cieczki, które zawsze były dzielnie odparte. Statki 
„Le Trident" i „1’Aigle" wiozące nowe oddziały, za- 
winęły już do Konstantynopola.

Otrzymane w Wiedniu 4go wiadomości z Krymu 
donoszą, źe wojska zachodnie sposobią się uderzyć 
na Sebastopol niezadługo. Milit. Ztg. (dawny S o i  
•latenfreund) mówi, że jen. Osten-Sacken zamierza, 
na rozkaz księcia Menszykowa w 45,000 piechoty 
9,000 koni i 80 dział zaczepić stanowisko sprzy­
mierzonych pod Eupatoryą. Zdaje się, że zamiar ten 
nie przyszedł w skutku deszczów do wykonania, 
jak skoro wojska tureckie przybyły do Eupatoryi, 
a podobno, jak powyżój wzmiankowane listy nad­
mieniają, jenera ł Canrobert posłał wcześnie wzmo­
cnienia na ten punkt. Wojska rosyjskie w znacznćj 
sile miały z pod Sebatopola posunąć się na drogę 
do Perekopu. Moniteur de Varmie zaprzecza, aby 
•przymierzeni na Perekop uderzyć mieli.

W edług listów z Odessy z 28go z. m ., morze 
w tamecznym porcie krą się pokrywa.

Najważniejsza wiadomość jest zapewne ta, iż wszy­
stkie wojska tureckie w Multanach i owe 10 tysięcy, 
które stoją pod Braiłą otrzymały rozkaz zebrania się 
pod Tulczą i lzakczą; zatem Księstwa obsadzone bę­
dą wyłącznie przez wojska austryackie. Finpor. lir. 
Coronini odjechał d- 4 stycznia jak donosi depesza, 
z Bukaresztu do J«ss-

M. C h r o n ic ie  donosi jako wieść, że trzy mocar­
stwa zawarły 2»go z. ni. ściślejsze przymierze ja­
koby zaczepne-odporrie.

W Wiedniu, krążą według Cop. Z tg  Cor. pogło­
ski o ustąpieniu hr. Nesselrodego z kanclerstwa,°i źe 
zastąpi go ma ks. Gorczakow poseł w Wiedniu.

Kreuzztg  Znów 0 jnnyCh mówi pogłoskach, a mia- 
nowice, iż Austrya zawezwała Prusy do zmobilizowa­
nia armii.

Same przeto dziś pogłoski.



CZAS z Soboty 6 Stycznia 1 8 5 5 .

P r z y j e c h a l i  od d. 4 do 5 go  stycznia.
H O T F .L  P O L L E R A . K siąże Schw arzenberg c. k . ro t- 

m io rz  u łan ó w , h r. T ig e  E rnest c. k. officer, bar. K r e - ; 
penstein  c. k . officer, Jakopovich c. k. kap itan  z W ię­
d n ą .  l i r .  K iński c. k. officer, F flrst E dw ard  c. k . officer 
z Czech. Searka Stefan c. k. officer z M antui. Stokvis i 
W ilhelm  kupiec z W arszawy.

H O T E L  SA SKI. Jó z e f H elcel dzied. z żoną z Polski. , 
A ugust T etm ajer dziedz. z Galicyi. W ladysław Komo­
row ski obywatel z Galicyi. S tefan StarOwiejski dziedzic 
z Galicyi.

fl n fi ii n i) i fl u n «.
dann die T e rm in e , an

D ,r  beiliget.de A e .w ei, « < U 1 . d i .  E , M , n t i »  d e r ta . W ege t e  S e b . r t e .d i f e g . - Y e th .e d l e . s  * U > r  »  * ■ « * .  M ilim t-V e rp B e g .-A -tM n ,

I T * -  » »  A u . n . b » :  . . b . n  b e k a n n t e r  „ t e t e t e  O t e t e — -  -  .

zur V erhandlung  sonst N iem and zUgelassen w erden wird.
Signatum  Podgórze am 2 4 ten  Dezem ber 1 8 5 4 .

&  a  S  W  e  1  S  . fc. „ w
fiber d ie  S u b a re n d iru n g s -W c g e  sicher zu  s te llen d en  M ilita r -Y e rp f le g s-B e d tir fn isse , a lles  im  N. O s tc r r e i e  und G e w i d i t . -------------------

Knndmachung C»D
[N. 1 5 ,7 1 0 .] Am  1 Sten D ezem ber 1 8 5 4  w ird in der ; 

A m tskanzlei de r K rakauer KreisbehOrde von 9 bis 12 j 
U h r Y orm ht'ig s cine L izitation zur H erste llung  zweier . 
BrOcken in D orfe  Batowice abgehalten  w erden.

D er Ausrufspreis filr beide B rttcken b e trag t 82 0 fl.
5 2 kr. CM ze und das Vadium 8 3 fl- CMze.

D 'o  P la n e , Vorausm asse und L izitationsbedingnisse 
kónnen vor der Y ersteigerung  im  K reisbauam te eingese- 
hen werden.

V on der k . k. K reisbeborde.
K rakau am  2 8. N ovem ber 1 8 5 4 .

Die Subarrendirungs-V er- 

handlung wird gepflogen 

werden.

i n

K rakau  . . j 16. Jan n er 18 5 5

Chrzanów
W ieliczka

Niepołom ice

_  ,  _ ...........................    Y erhandlungen geschehen mUndlich und b e g i n n e r ^ U h r selbe m it den, 5»/0-tigen  Y adium  belegt vor Schlag 6 U hr bei
1 zlr., offieyał W incenty B atz 10 k r .  J a -  V on d .eser V erhandm ng; .m d  jedocb' v‘ r s ’ege e, . e als N achtrags-O fferte  angesehen und gar n ich t berileksicht g t werden.

z łr  Jó z e f N enadal i Franciszek Pro tyner óer betreffenden B e h an d lu n g s-C o m m iss io n  fibergeben , . K. k. M i l i  t  Ł r - H a u p t v e r  p fl e g  S- M » g a  z in .
’ . . —  o.wi 9 4.stp.n D ezem ber 1 8 o i . . ____ _— — _____________■ ■ — mb

Lista III.
darów z ty tu łu  uwolnienia się od powinszowań Nowego 
Roku na wsparcie dla ubogich m iejscowych złożonych:

P P . urzędnicy c. k. urzędu pocztowego, jakoto: p. na ­
czelnik M aciolek 2 z ł r ,  kontro llor K arol K orb i Ludw ik 
S teinsberg po 1 z ł r ,  offieyał W incenty B atz 10 k r ,  J a -  
kób P e t tk 1 z ł r ,  Jó z e f N enadal i Franciszek P ro tyner 
po 15 k r ,  Ju lian  G rosse , A dolf K o rn eck i, W  incenty j *
W olf, Izydor Lenczewski po 2 0 k r., poczm istrz J a n  Koy , .  .os. fTSKMS 
1 ztr . —  P P . urzędnicy c. k . D yrekcyi krajowój budo- ( 
wnictwa: naczelnik D r. Sohenkel 1 z ł r ,  dy rek tor budo­
wnictwa D r. K rem er 1 z ł r ,  nad in iyn ier N iem etz 5 0 k r  , 
inżynierowie Franciszek Tom ek i A ntoni N enning po 30 ; 
k r., assystenci W acław  Ulm ann, A ntoni W osika, Leopold :
N eupauer po 2 0 k r., elewi A ntoni K lack 10 k r ,  E dw ard i 
Farn ik  2 0 k r ,  kancellista  Jó z e f Strauss 2 0 k r ,  rew ident j 
Jó z e f Zoll 3 0 k r ,  assystent F ilip  L erch 2 0 k r .  W in - i 
centy K ędzierski i Jó z e f K ape po 10 k r ,  sekretarz W a­
cław Z ert 3 0 k r .—  PP . urzędnicy c. k. D yrekcyi Poli- ; 
c y i : radca rządu  i dyrektor K aro l N cus-er 1 z l r ,  nad- 
kommissarze Policyi E nglisch i K reu tzer po 1 z ł r ,  kom- 
m istarze Policyi Cossa 3 6 k r ,  H ow orka, B rudzyński i 
Paschtn i po 3 0 k r ,  sekretarz  Dutkiew icz 3 0 k r ,  ad junkt 
konceptowy Schubert. 2 4 k r ,  W ięckow ski 2 0 k r ,  kan- 
celliści Pruski i K ru ll po 30 k r . —  P an ie: Józefa  Cień- 
ska 1 z t r ,  J .  C ieńska 16 k r ,  Jó ze fa  P isarzew ska 15 
k r ,  hr. S o łtjk  1 z ł r ,  Skrzyńska 1 z ip ,  H elena M aee- 
wicz 3 0 k r ,  N . N 1 z ł r ,  N . N . 1 z ł r ,  N . N . 4 z ł r ,
A. U. 15 k r .  N er 4 59 2 z l r .  N e r 5 0 8  3 0 k r .  N er 
4 2 3  10 k r ,  L . B. 20  k r .  N e r 503  30  k r ,  V. L. 15 
k r  K ali 3 0 k r ,  klasztor kks. K arm elitów  n a  P iasku  3 0 j 
k r.’—  P P . M aurizio i Redolfi 1 z łr. A ntoni W ysocki 2 
z l r ,  W incenty  H utn ick i 15 k r ,  N . N . 16 k r ,  A. C zer­
ny 15 k r ,  M . J- A. 30  k r ,  Picenoni e t V assali 1 z ł r ,
J .  F . F ischer 3 0 k r ,  F . P reiss 15 k r ,  M ichał Czyżew­
ski 10 k r ,  Jó z e f K am iński 10 k r ,  hotel D rezdeński 1 
z l r ,  Z iem biński 3 0 k r ,  B entkow ski 30  k r ,  D ulem ba 3 0

D E e s

1 8. J a n n e r 1 8 5 5  
1 9. Jan n e r 185 5

In  der M ili-

tar-B equar-

tirungs-

Station

Krzeszowice 
Pleszow 
'Skawina 
jLibertów und 
Opatowice 
Chrzanów 
W ieliczka
i • '

22. Jan n e r 1 8 5 5  |jN iepołoroicej|
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N ebenstebende E rforder- 
dem iss w ird zur Subaren-
dirung verhandelt auf die 

Pacht zeit

1. M arz 18 5 5 
1 M ai dto 
1. M arz 185  5

bis

3 1. M ai 185 5 
3 1. M ai 1 8 5 5  
31. M ai 185 5

1. M arz dto 3 1 .M ai 1855 
l .M a i dto i 31 . M ai 1 8 5 5  
l .M a rz  1855; 3 l .M a i  18 5 5
1 . M arz 1855  
1. A pril dto

3 1 .M ai 185 5  
31 . M ai 185 5

C. k . w yłącznym  przywilejem  nadana

AM THE IN-WODA
DO PŁUKANIA UST

, Na zasadzie opinii królew sk iego  w yższego  lekars. W ydziału
nprzywilcj. przez w ys. król. B aw arskie ininisteryiim

KRÓLB W  SlvO PRUSKIfc:GO
W's OBWODOWEGO FIZYKA

I  b 6 li
wynalazku

im
to Wiedniu, S ta d !. 604.

z l r ,  znemo nsa i ov  m ,  ------  _ • :■
k r ,  F . M ajer 30 k r ,  Łopatkiew icz 15 k r ,  Dom m k 15 j

. n . i  t .. .  a u_ 15 k r . —  R azem  BfcJak r ,  Karol Schlenker 10 k r ,  G ajdziński 15 kr. —  Razem  
4 7 z łr. 5 7 k r .—  Do tego  z listy  I  i I lń j  24  7 z łr. 3 9 

—  Summa 2 95 z łr. 3 6 kr.

Tysiącem  najchlubniejszych św ia­
dectw zaopatrzony, przez najcelniej­
sze osoby w ydanych, ja k  niemmój 
przekonany codziennóm wzrastającón* 
poszukiwaniem  tój najw yborniejszej 
wody do p łukania  ust, k tórój blisko 
2 00  składów  w Państw ie  A ustryac- 
kić<n i krajach koronnych ciągle się 
znajduje, wszelkie dalsze jó j zachwa­
lania za zbyteczne uważam.

W szystk ie flaszki m ają ten  sam 
k sz ta łt ju k  tu  obok załączony model 
w mniejszym formacie, i m uszą być 
m oją pieczęcią zaopatrzone.

W szystk ie poniżój wymienione 
składy po prowincyaeh winny się do 

tćj raz  ju ż  ustanowionćj ceny, to jest złr. 1 kr. 2 0 mk. 
za flaszeczkę ściśle zastosować.

i a

. . .  i ; 4 s $

N a c h r i c h t

ml  1 i—  — i —  ■ — ■ ■ ■
1 • • sku tk iem , tak  na najpewniejszych świadectwach o p a rte , przez swe obfite części składowe,

odznaczają <.oków z ziót ; roAii„ , jakotóż przy chronicznych i przechodnich kaszlach z zaziębienia, ka-
"chrypce dychawicy, zaflegm ieniu, ciężkości piersi i innych katarowych słabość,ach , łagodząc w tych wszyst- 

. nrzvnadkach ‘i uśm ierzając, skutecznie na  zdrażnione organa oddechowe d z ia ła jąc , do pierwotnego stanu zdro­
wia doprow adzają , w yrzut bardzo u łatw iają, i swemi delikatnie pozywnetm i wzmacmająccmi ingredyencyam i wzru- 

sk(irv szlamowe w bronhiach na nowo wzmacniają.
D la  uniknienia wszelkich pom yłek , trzeba  jed n ak  dobrze na to zwracać uwagę ze krystallizow ane cuk.erki 

z ziół D ra  K ocha, tylko w podlugow atych powyższym stęplem  opatrzonych orygm jhrych pudełkach po 20 i 40
kr m k są opakowane, i ze takow e jedynie  ty lko  w K rakow ie  u p. . l o z e l s l  K a i  t l  są sprzedawane

Sa także do nabycia: w Białej u Józefa  B erger i K arola D em sk.ego, w Buc/l ni u Paw ia Niedzm lsk.ego, 
w C zerniow carh  u Ign . Schnirch, i Th. Z acharyasiew icza, w J a ro s ła w iu  u Ign. B ajan , w K entach u aptek. 
Jana Ja rsc h e l, w K ołom ei u  S. W iese lberga , w Ł a ń cu c ie  u Ant. Swobody, we I.Wotoie u aptek. Tom anek, 
w L isk u  u A dam a Borcjko, w Przemyj!,U  u Ed. M ichalskiego, w R ^ Z m m e  U Ign. Schaittera, -  Sam(,0i  
rze  u  F. R osenheim a, J S ta n is ła w o w ie  U aptek. F. Tom anek, w / arnopolu  u M . Schlifki, w Parnowie 
U Józefa  Jah n a  i w W adowicach  U Schwarza i Heinz.____________________________ C10H8' 4~8)

(K S *  Przez używanie A natherin  - W ody do płukani i 
i ,  n  v  »  . . V- - ; u s t , pozbyłem  się obfitego p łynienia k rw i z dziąseł i

von der k. k. Statthalterei im Konigreiche Bdhmen. j oschłości ty ch że , w skutek czego moje c iąg le  chwiejące
D er K onkurs filr die ordentliche L ehrkanzel der theo- i się zęby, na  nowo u locnione zostały, sm ak czyściejszy

retischen und prak tichen  T hierheilkunde w ird ausge- | w u s ta ih  i rozrzedzenie ciągnącój się ślm y nastąpiło ,
chrieben 1 Równie i żona moja cierpiąc przez d ług i czas reum aty-

8L Zur B esetzung der s ta tt de r b isher bestandenen Lehr- CZny ból zębów, przez używanie tćjże wody do płukania 
kanzel der S -uchenlehre m it de r A. h. E n tsch liessu rg  | ust najlepszy skutek  odniosła. 
vom 2 0. O ktober d. J .  k re irten  ordentlichen L ehrkanzel | S k łu d i) są nastepu jace:
d er theoretischen und praktischen T hierheilkunde an d e r , ’ , . , .
P r a te r  k. k. U niversitkt w ird in Folgę h. U nterrichts- • L eopold L e c h n e r  m p obyw. i akad. sztukm istrz.
M im stcrial-E rlasses vom 6. N ovem ber 1. J .  Z. 1 6 2 8 3 !  W  Krakowie u p .  1 jorer. ie „ o , we wowie u . •
d e r K onkurs bis zum 15. Febr. 185 5  eróffnet. i M ild e ; w T a r n o p o l u  u M o raw etz ; w Stanisławowie u braci

M it dieser ordentlichen L ehrkanzel ist der G ehalt von : C zuczaw a; w Kołom ei u Grzeg. R o â  s ‘eg o , w zer 
P h riichen  13 00 fl CM ze m it dem V oirQ ckungsrechte |! niowcach u Józefa  R óżańskiego; w Ź olkw i u . .  achlik 
nach 1 0 - und 2 0 -jah riger D ienstleistung in  d ieser F .ig en -: a p te k a rz a ; w Rzeszowie u  Ig ip  S ch a itte ra ; w arnowie 
" d a f t  in d ie hóheren Gehaltsstuffen von 1 6 0 0  fl. und | „ J .  J a h n a ; w Bochni «  P . N iedzielsk iego; w W ado 
be hungsw eise 1900  fl. CM ze verbunden. wicach u  Ignacego B ro s ,g ; w Brodach u  F r. D eckert

d ie je n ig e n . welche dieses L ehram t zu erbalten  wfln- j a p te k a rz a ; w Jarosław iu  u Ignacego B a ja n ; w Sanoku 
schcn, haben ih re  an das h. k. k . U nterrichtsm m istenum  | u A ndrzeja D ańczak ap tekarza . ( 0 1 8 -
gerich te ten , m it den erforderlicben Fahigkeits-, V erw en- | _ -------------------- --------- ----------- -----------
dunw s- u n d  W o h lv e rh a ltu n g sz e u g n is se n  b e le g te n  Gesuche 
im  W ege d e r  v o r g e s e t z t e n  Behórden vor A b la u f  d e r  ob-i m  r g e  u c i  # . .p
b c z e i c h n e t  n  K o n k u rs fr is t  b e ,  d e m  m e d i z i m s e b e n  B ro  
f e s s o r e n - C o l l e g i u m  d e r  P ra g e r  U n i v e r s i t a t  e i n z u b r . n g e n .

p ra<r am 15. D ezem ber 1 8 5 4 . ( 5 —3 )

Konkurs. (3)
[N  8 0 7 .]  ^ a r  Besetzung der beim  M agistrate der k. 

8 ad t Skaw ina erledig ten  m it einem  jahrlichen G ebalte  
von 150  fl CM ze verbundenen K anzelistenstrlle  wird der 
Konkurs bis zur SOten Jm n e r  1 8 5 5  ausgeschrieben.

Die B ew erber um diese Stelle haben sich uber ihre 
N ationalitat, S tudien, erlangte Fah igkeit in Kanzlei-M ani- 
pdationsgesch& ften, Ober die Kenntniss de r deu tschen , 
polnischen und la te irischen  Sprache Ober ihre V erw en- 
dun g  vom T ag e  der beendigten  Studien bis zur i  age 
de r Kom petirung auszuw eisen, und in wie weit sie m it 
den  Beam ten des Skaw inaer M agw trats v e rw an d t, oder 
v e r s i h w a g e r t  sind, anzugeben.

Skawina am 1 6ten Dezem ber 1 8 5 4 . __________

Wiederrufung der Vollmacht.
Franz M olier, Pauline  goborne M olier C zaplicka, Ja -  

kób C h arasińsk i, E rb en  des nach der verstorbenen M a­
rianna geborne Sikorska lm o  voto K ow alska, 2do Mul- 
le ro w a , 3tio Charasińska verbliebenen V5 Theiles des 
G utes D ębniki cum attin . Skałeczne, haben eine Vollm acht 
jm Ja h re  185 3 in A ngelegenheiten^ dieses Gutes dem 
Stefan Kowalski ausgestellt, welche sie gegenwkrtig wie- 
derrufen und gknzlich annuliren. Die m it h. k. k. M ili- 
ta r  Commando in Betreff des GrundstOckes zu Schiess- 
Obungen fa r das k. k. M ilita r-  wie auch die m it dem 
H errn  S tanislaus Blaszczyński in B etreff der Grundpach- 
tung  abgeschlossenen V ertrkge  m it dem Beisatze anneh- 
m en , dass die hievon entfallenden Zinse zu ihren  Han- 
d e n , und gegen dereń eigenhandige A bquittirung gezahlt 
werden, von welchcr ganzen M asse dem Jakob  Charasiń­
ski V4 T h e il ,  von dem R estbetrage  aber dem Stefan 
K ow alski 3% a Theile dem Franz  M olier 2 l/ - 2. de r P au­
line geborne MOller Czaplicka 2 Vł2  T heile  entfallen.

(u) Uwiadomienie. ^
Ju ż  poprzednio w gazecie „C zasu“ do L. 6 7 r. z. do 

niesiono szanownćj Publiczności, że w skute umowy 
i  panem K. F o r stem fabrykantem  t r k  zwanyi

jedynie tylko handel podpisanego, na cały obwóil IV ielk. 
Księstwa Krakowskiego, do sprzedaży wyrobów praw dzi­
wych tego rodza ju , umocowany został.

Z tego powodu donoszę pow tórn ie, że znaczny zapas 
tych wyrobów nietylko stołowych ale także galan tery j­
nych sprowadziłem  do mego handlu , k tó re  sprzedaję po 
cenach fabrycznych i wszelkie zam ówienia tego rodzaju, 
bez żadnego procentu dla s ie b ie , przyjmować i uskute­
czniać będę.

Co do ich dobroci, odwołuję się do zdania tych, k tó ­
rzy je  nabywszy u m nie ju ż  od roku 184  9, przekonali 
się że zupełnie m ogą zsstąp ić  prawdziwe S l * e l i r O ;  bn 
w użyciu choćby najczęstszćm , n ietracą jeg o  św ietności i 
żadnćj zmianie nie ulegają a tym  więcćj jak iego  bądź 
wpływu, mogącego szkodzić zdrow iu , nie wywierają-

Odwołuję się także do świadectw Najjaśniejszego Dwo­
ru Cesarskiego i D yrekcyi parowćj żeglugi na 
w poprzednim i ogłoszeniu zam ieszczonych, oraz o ‘ 
dzo licznych zamówień listownych znakom itych “  w P” 
wyroby tego rodzaju , któro do tćjże f a b r y k i ,  c a ^ j
monarchii jak o  i z zagranicy są czynione, a 
cznie przeglądałem . ^  do meg0

D a  większćj d o g o d n o ść , sprow adził ^
h ndlu wprost z fabryk, a rg ie lsk ić ,. F ^  berba .
roby z m etalu zwanego 9 *
tnice, samowary, m aszynki do kawy 1 • P* wnr7,xci , ,1  i  ^  7-aWiadomić, iz ja k  wpi zo-

Uprócz zaś tego, mam honor zav J_______ _

F o l v v a r c z e k r S : 1 S bm0̂
majacy w okolicy Dembicy, , n, | « k ° Di  żelaznćj 
je s t do w y d a i e r ż a w  " l a s  bhższą wiadomość 
powziąść można za listam i frankowanem, pod adressą A. 

Z. przez pocztę ( ” - ! - » )

dy tak  i te ra z , znajduje się w  handlu m oim , znaczny 
zapas św iatła  woskowego do s a l o n ó w  i do kościoła, k t ó ­

re  przez czystość wosku i urządzenia s e k r e ' n e g o  k n o t ó w  

pali się o  ̂ część czasu niż każde inne i to^ bez o b ­

jaśn ien ia, o czćm wielu ju ż  nabywców z a p e w n i ć  m o g ą ,

s p r z e d a j e  s i ę  p o  n a j p o m i e r n i e j s z y c h  c e n a i h .

H andel J .  K . Kaczmarskiego  Prz>' ulicy Grodzkiśj 
N ro 2 3 4 . '  i-________

C k.teatr niemiecki wKrakowie
w  sobotę dnia 6 stycznia z zawieszeniem abonam entu 

czwarte i przedostatnie gościnne wystąpienie na benefis 
panny Emmy Nemeth N c n o r a  P e p i t a  (m o­
je nazwisko je s t M eyer), krotochw ila w lym  akcie *e 
śpiewkami i tańcam i przez R. Hahna, muzyka różnych 
kom pozytorów, przyczśm  tańce: Ł a  
i f h ł  O l © ,  k tó rą  poprzedzi S I k O l 4  
p r z e z  ok n o , komedya w jednym  okci', * fran­
cuskiego.

W  niedzielę dnia 7 stycznia ostatnie g ° l!cmn« wystąpie­
nie p inny Nemeth na powszechne ^ d a m e  » C n U o .  
r a  P e p i t a  (m o je  nazwisko Jest ^ em ) ,  kt(Srą 
poprzedzi H » o  H i 4 , » » . Ó fs fe H  alb°  A l » -  
S i e l s k l l ?  krotochwila * fran ­
cuskiego przez B. A- * r  t

VV d « « t a 1L y t 1W o »  '» ,> a s f e o w y - 1 U e ‘

^ r - b ^ i S t a n  ciep.j YfiłgofOc K ierunek
w .in. par., jpow ietrza, . nrtt^ j enje w;a r̂u
' „ l r Z y  i R - u m u m ! w z g l ę d n a
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śnieg od lOój rano ciąg)y ! _  
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I Zrnianaeiepła 
| w Ciągu dnia

od do

dćszcz drobny +

Antoni K ło b u k o w s k i  R e d a k f  ^  o t ł p o w i « d Ki* lDy .
vy* D r u k a r n i  U * * ,s u .

CzapKwki Antom, r z ^ c a  druk?rn>.


